jak- słodkie tatrudnienie, giętki umysł wyśpierać, 

Wazbudzać żywą do czynów szlachetnych ochotę, 

I gruntować w iumysle nieskażonym cnotę. 
FRLINSII, 
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DZIENNIK 


FRANCISZKI KRASINSKIEY 


w ostatnich latach panowania Augusta IIT. 
pisany. 


D. 5 Marca 1760 w Piątek. — w Warszawie. 

Ciekawość moia nie długo natężoną była, 
widziałam Królewica, iuż nawet dwa razy, i po- 
znał mnie. Ani poymuię skąd mi takie dzie- 
cinne obawy przyiść mogły do głowy? gdyby 
się on, niewiem iak przebrał, wszak bym go 
poznała; dla czegóż on miał bydź mnićy uważ- 
nym? — Ledwiem w dzień Nowego Roku Dzien- 
nik pisać skończyła, kiedy przyszedł do mego 
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pokoiu Xiąże Woiewoda. „Franusiu! powiedział, 
„przeszłaś wszelkie spodziewanie; ułożenie two- 
„ie na wczorayszym balu było wyborne, po- 
„dobałaś się powszechnie, a nawet znakomitym 
„osobom. Wracam w téy chwili z pokoiów, 
„gdziem wraz z Senatorami i Ministrami, Kró- 
„lowi JMci powinszowania składał, Jego Króle- 
„wicowska Mość Xiąże Kurlandzki przyszedł 
„sam do mnie, i wyznał, iź nie widział nigdy 
„nic podobnego tobie; i gdyby nie etykieta 
„dworska, która go przymusza cały dzień dzi- 
„sieyszy z Królem JMcią strawić, złożyłby ci 
„osobiście powinszowanie swoie.” Myślałam, że 
mi krew wytryśnie z twarzy, takim rumien- 
cem spłonęłam na te przyiemnć słowa; Xiąże 
zaś iakby tego nie widząc odszedł, a mnie zo- 
stawił z radością i z myślami memi.... Nie 
omyliłam się więc w niczćm.... Nie tylko na 
balach, ale w domu widywać będę Królewica! 
nie widział nigdy nic mnie podobnego! te osta- 
tnie wyrazy nieustannie dotąd słyszę iakby mi 
ie kto ciągle powtarzał; a pochlebne słówka 
tąk mile w ucho wpadaią. — Dano wnet znać 
do stołu, nadzwyczay byłam wesoła, Xięźna aż 
strofowała mnie kilka razy; zaraz po obiedzie 


poiechaliśmy znowu na wizyty, aleśmy tylko 
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dwa razy wysiedli; bo wszystkie osoby, któ- 
rym Xięztwo powinszowania złożyć chcieli, wy- 
iechały w tymże samym celu; spotykaliśmy się 
na ulicach; zatrzymywały się karety, często kil- 
ka się ich ziechało, oddawano sobie nawzaiem 
bilety; wielki był krzyk, śmiech, wrzawa. Po- 
większyła się ieszcze uciecha gdy się ściemniło; 
bo wtenczas hayduki i laufry pozapalali pocho- 
dnie, i pięknie było patrzćć na to mnóstwo mi- 
gaiących się świateł, wśród tego natłoku powo- 
zów, iezdnych, liberyi i koni. Było nawet przy- 
padków kilka, ale nam Bogu dzięki, nic się nie 
stało. Już o późućy porze wróciliśmy do domu; 
zmęczona, usnęłam prędko, lecz dziwne marze- 
nia uwiiały mi się we śnie... Nazaiutrz o samém 
południu, kiedy iuż na cały dzień ubrana, sie- 
działam z Xiężną w dużym bawialnym pokoiu, 
którego okna na ogród wychodzą, i nową w kro- 
śnach rozpoczynałam robotę, wpada z pośpiechem 
pokoiowiec i woła: „Jego Królewicowska Mość 
Xiąże Kurlandzki!” Xiężna zerwała się i pobie- 
gła przyiąć go u drzwi przedpokoiu; ia w pier- 
wszem poruszeniu schronić się chciałam, ale cie- 
kawość przemogła boiażn, i zostałam. Wszedł; 
natychmiast przystąpił do krosien; pytał się o mo- 


ie zdrowie? lubo zmięszana, odpowiedziałam 


19” 


an 247 — 


wyraźnie; a gdy usiadł przy krośnach, zaymuiąc 
się moją robotą, tylem na sobie przemogła, że 
pomimo rąk drżenia, kilka cieniuchnych igieł, 
dosyć grubym iedwabiem nawlekłam od razu; 
Królewic chwalił moię zręczność, bawił z pół 
godziny, i chociaż naywięcćey z Xiężną rozma- 
wiał, znalazł przecięż sposobność umieszczenia 
wielu grzecznych dla mnie słówek; mogłam się 
przekonać, że mnie stróy nieodmienił w iego o- 
czach; Żegnaiąc się oświadczył, iż spodziewa się 
widzieć nas dziś ieszcze na balu? Dowiedziałam 
się wtedy, że Poseł francuzki Margrabia d'Ar- 
genson daie bal, i że ia mam bydź na nim; ia- 
koż byłam. Niech się schowa wesele Basi; nie 
co do parady, ale co do grzeczności i zabawy. 
Jakże to wszyscy w tey Warszawie wysoko edu- 
kowani! co kto usta otworzy to komplement; 
naypięknićysze iednak Królewica komplementa; 
ale nie mógł tyle ze mną rozmawiać iak na balu 
maskowym, ia mu też nieodpowiedałam tak śmia- 
ło; naprzód iuż niebyłam Dziewicą Słońca, tyl- 
ko sobą samą, to zaraz inaczćy; a powtóre za- 
wsze się tak zdarzało, iż która z Dam obecnych 
stała tuż koło nas, iakby podsłuchiwać chciała. 
To mi się niepodobało; brzydko tak bydz cie- 
kawą, zwłaszcza osobom wysokićy edukacyi. — 


Xiężna w bardzo dobrym humorze , Kroólewic z 
nią tylko iedną z poważnych Pan na wczoray- 
szym balu tańcował. Xiąże ieszcze łaskawszy na 
mnie iak zwykle, ale i zapytań wszelkich uni- 
ka, i żadnych mi rad nie daie; coraz z większą 
niecierpliwością kochanćy Siostry wyglądam 
Cóżbym ia iéy teź rzeczy powiedzićć miała!... 
Dopiero dziś tydzień iakem Pensyą opuściła, 
zdaie mi się, że iuż miesiąc; tyle przez ten czas 
myśli się przesunęło, tyle uczuć doznało, tak 
zupełnie inną iestem... tak rzeczywistość prze- 
chodzi nawet marzenia.... 
Dnia 5 Stycznia w Niedzielę. 

Ktoby to zgadł? przez cały dzićn wczoray- 
szy, Królewiec, bale, zabawy i wszelkie marze- 
nia, zniknęły mi zupełnie z myśli; zaięta byłam 
siostrą iedynie, lubom ićy wcale dotąd nie wi- 
działa. Przyiechała wczora zrana wcześnicy niż 
przyiechać miała, bo niespodzianie zasłabła; le- 
dwie stanęła w mieszkaniu swoićm, cierpienia ićy 
się wzmogły; przybiegli tu dać znać; Xiężna na- 
tychmiast poiechała do niey na cały dzień; iam 
koniecznie także iechać chciała, ale mi nie po- 
zwolono; w okropnych niespokoynościach by- 
łam do północy, do trzech Kościołów posyłałam 


na Msze, nareszcie o pierwszćy wrociła Xiężna 
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z pomyślną wiadomością , że Basia zdrowa, i cor- 
kę powiła. Dziś prawie na klęczkach prosi- 
łam, żeby mnie do niey puszczono, ale odpo: 
wiedziano mi, że ią nie tak prędko zobaczę; 
gdyż nie przystoi Pannie dobrze wychowanćy 
odwiedżać Położnicę. Pan Starosta był tu na 
chwilę, uszczęśliwiony że Oycem został; dzie- 
wczynka ma bydz śliczna, tłusta, rumiana, bę: 
dzie się zwała Aniela, dla kochanćy Matki na- 
szćy; żeby mi przynaymnićy ią widzieć dano; 
cóż mi z tego żem Ciotką, kiedy nie znam 
moićy Siostrzenicy. Królewic dziś rano przysy- 
łał tu winszuiąc Xiężnie Wnuczki, i dowiadu- 
iąc się o nasze zdrowie? Jak mi przykro, że 
Siostry widzieć nie mogę, wyrazić nie potrafię; 
takem iéy wyglądała niecierpliwie, i na cóż mi 
się zda ićy przyiazd?.. 
D. 8 Stycznia we Srodę. 

Kochana Siostra codzien zdrowsza, ale ie- 
szcze w łóżku leży; Królewica raz tylko przez 
te dni widziałam; wyieżdzał onegday na polo- 
wanie z Królem; ale za to wczora był znowu 
niespodzianie z wizytą i więcćy niż godzinę 
bawił. Jaki on tćż dobry bydź musi, iak Oy- 
ca kocha! o ś.p. Królowey ze łzami wspomi- 
nał; widać równie że wielką skłonność do Po- 


laków cznie, że mężną ma duszę. Ach! wszy- 
stko com kiedykolwiek o nim słyszała, com tu 
sama zapisała w tym Dzienniku, wszystko to 
szczerą iest prawdą; owszem za mało go ie- 
szcze chwalono; bo któż by opisać potrafił 
wdzięk iego głosu, uśmiechu, i słodycz spoy- 
rzenia; ani się dziwię, że się Imperatorowey 
podobał, że serce Kurlandczyków skłonił, ani 
się dziwić będę gdy po śmierci Oyca, Polacy 
Królem go swoim wykrzykną... liam mu się 
podobała! czasem mi się zdaie, że to bydz nie 
może... iednak mi to wczora ieszcze oczy, mo- 
wa iego, i słowa Xięcia Woiewody stwierdzi- 
ły. Xiężna mnie nieco zasmuciła, bo iakby 
niechcący powiedziała u stołu, że Królewicowi 
bardzo wiele białogłów się iuż podobało, i za- 
wsze ta którą ostatnią pozna, naypięknieyszą 
mu się wydaie... Ale iaka ia téż dziecinna! 
czegóż się tém smucić? czyż na całym świecie 
mnie iedną tylko ładną Pan Bóg stworzył; 
w moich oczach wszystkie trzy Warszawskie 
piękności, Starościanka Weslowna, Krayczyna 
Potocka, Xiężna Sapieżyna daleko odemnie pię- 
knićysze; i co ieszcze? umieią wszystkie dodać 
sobie wdzięków, a ia tey sztuki bynaymnićy 


nie znam; Królewic mówi, że w tém móy wdzięk 


naywiększy; iednak mnie się wydaie, że móy 
rumieniec gaśnie przy ich licach.  Osobliwie 
na balu Posła Francuzkiego, Krayczyna była 
zachwycająca, i Królewic tanhcował z nią dwa 
razy, Niepodobna żeby oczu nie miał; a wre- 
szcie czegóż ia to pragnę? dawnićy, iedynćm 
życzeniem moiem było widzieć go; potem ży- 
czyłam sobie od niego bydz widzianą i ukło- 
nić mu się; nareszcie zaczęło mi się zachciewać 
ażeby mnie pochwalił; wszystko to się stało a 
ja nie przestaię na tóćm, i zdaie się iakbym cze- 
goś więcey oczekiwać śmiała. Dobrze to ktoś 
powiedział: życzenia człowieka granic nie maią. 
D. 19 Stycznia, w Niedzielę. 

Już też spodziewam się, że teraz powinnam 
bydz kontentą; we Czwartek na Balu u Xięcia 
Wdy Ruskiego, Królewic zemną tylko tańco- 
wał, w Piątek był znowu z wizytą, wczora 
przysłał nam przez swego Adjutanta inwitacyą 
na nową Operę Włoską Semiramidę, którą wy- 
stawiono na teatrze Dworskim. — Tam Króle- 
wic mną jedynie był zaięty, tam prezentowa- 
ną byłam Królowi, który bardzo dla mnie był 
łaskaw; pytał się o oboyga Panstwa, szczególnićy 
o JMC. Dobrodzikę, a przed godziną przyie- 
chał tu Pan Starosta z oświadczeniem, iż Kró- 
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lewic chce koniecznie trzymać sam do Chrztu 
maleńką Anielkę, itoze mną. Ze mną, bron 
Boże z kim innym, taka wyrazna iego wola — 
Ja z Królewicem w iedney parze?.. a trzeba 
wiedzieć że Chrzest będzie paradny, w Kościele 
Kollegiaty Królewskiey; Miało bydz więcćy par 
w kumy wezwanych, ale przez uszanowanie 
dla Królewica, iemu tylko zostawiony ten za- 
szczyt, inni będą świadkami; i w tym celu za- 
proszą wiele znakomitych osób; cała Warsza- 
wa o tych Chrzcinach mówić będzie, zapewne 
i Kurjer Polski tak wielką nowinę umieści. Co 
też tam Madame Strunle i Panny z pensyi na 
to powiedzą? co Państwo? co wszyscy w Ma- 
leszowskim zamku? co Macienko poczciwy ? 
on gotów utrzymywać że to skutek wróżb ie- 
go. Oy! ten Macieńko! iak on mi często ze 
swemi słówkami na myśli staie; on tych wszy- 
stkich niespokoyności moich iest przyczyną; 
bo gdyby nie on, nigdyby mi Żadne niedorze- 
czne myśli nie postały w głowie; kiedy ia teź 
ledwie parę minut ztych Chrzcin nawet ura- 
dowaną byłam; Xiężna powiedziała niewiem 
skąd i dla czego, że kumostwo do małżeństwa 
jest przeszkodą, i ia na te słowa zadrżałam... 


rzecz niepoięta! co się to w tey głowie roi! co 
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się w tém sercu dzieie! ta nieustanna wątpli- 
wość, to nieustanne przechodzenie z radości do 
iakieyś obawy, nieznośne. Czasem wysokich 
nadziei, wesołych myśli natłok, i w iednćy 
chwili iakby kto uciął, smutek, i niesmak u- 
mysł zaymuie. — Ale co mnie cieszy, obaczę 
przecież kochaną Siostrę, choć na chwilę; po 
Chrzcinach poiedziemy do nićy, iuż wstała, 
zdrowiutenka, ale ieszcze nie tak prędko wyie- 
żdzać będżie. 
D. 15 Stycznia we Srodę. 

Wczora odprawiły się zapowiedziane Chrzci- 
ny; widziałam Basię; iaka też śliczna! wybielała, 
zeszczuplała; a zawsze dobra iak Anioł, i szczę- 
śliwa iak gdyby Królowa iaka. Chociaż Króle- 
wic prosił bardzo żeby ićy córeczce moie imie 
dano, Basia oparła się temu, bo komuż ieśli nie 
Matce pierwszeństwo się należy; skłonił ią 
przynaymniey do obietnicy, że gdy drugą cór- 
kę mićć będzie, Franciszką ią nazwie, przyrze- 
kła; a tym czasem tę ochrzcił Xiądz Szembek 
Anielą; ładna dziewczynka, ale niezmiernie czer- 
wona, podczas całóy ceremonii bardzo krzycza- 
ła, znać że się wychowa; day Boże! bo iuż ią 
kocham serdeoznie.  Niewiedziałam iak sobie 


dać z nia radę, pierwszy raz w Życiu dziecko 
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trzymałam, aż mi Królewic pomagać musiał , 
tak mi ręce mdlały. Jaki on też dobry! Jak 
mi dziwno było stać wraz z nim przed ołta- 
rzem, w przytomności tylu osób; w. wielkićy 
Xiędze obok iego imienia swoie położyć; otóż 
to zapewne do tey osobliwości ściągały się 
wróżby Macieńka! wszyscy mi tego honoru 
bardzo winszuią; Królewic od tego czasu nie- 
równie grzecznićyszy, nieco poufalszy; nie na- 
zywa mnie inaczćy tylko piękną kumą swoią 
a maleńka, to nasza Anielka. 1 Pani Starości- 
nie i mnie piękne podawał podarunki, kobiecie 
podaiącey dziecko, otaczającym ią dworzanom 
i ubogim sypnął po Królewsku, a Panu Staro- 
ście obiecał wyrobić u króla Kasztelanią Radom- 
ską. Ja tyle Świadczyć nie mogę, choćbym z 
duszy rada, ale i moie krzyżmo dla Anielki, 
biąła sukieneczka haftowana, nie iedną mnie 
godzinę kosztowała; w tak krótkim czasie trze- 
ba ią było wykończyć; i Królewic pochwalił 
tę robotę; późnićy iczapeczkę ićy zrobię w same 
robótk'; czasem iak pomyślę o tylu zaszczytach i 
honorach, zdaie mi się że to wszystko snem 
tylko... Ale zapominam o bardzo ważney okoli- 
czności: Od kilku czasów przedmiotem rozmów 


wszystkich w wysokićm towarzystwie Warsza- 


wy są Łowy, które Xiąże Hieronim Radziwiłł 
Chorąży Woyska Litewskiego, gotuie dla ucie- 
szenia Króla i Królewica. Tysiące, krocie ło- 
ży, żeby z czemsiś paradnóm wystąpić, zwierza 
dzikiego z głębi Litwy niemal o sto mil spro- 
wadza, ito polowanie ma iuż bydz iutro. Czas 
piękny, mrozno, sanna wyborna, Królewic ko- 
niecznie radby swoię Kumę powiózł, i tak się 
stanie. Cztery piękności Warszawskie (bo do 
trzech dawnych iuż mnie iako czwartą liczą ) 
w iednych saniach poiadą, a Królewic końmi 
kierować będzie. Wszystkie cztery będziemy 
miały iednego kroiu ubior, ale każda innego 
koloru, iam sobie obrała amarantowy, Krayczy- 
na niebieski, Xiężna zielony, Starościanka bron- 
zowy. Będziemy miały szuby axamitne do sta- 
nu zrobione z sobolami i takież same kołpaczki. 
Szkoda, że Basia tego wszystkiego widzićć nie 
będzie, ale ona taka zeswoiey Anielki szczęśliwa, 
że iuż niczego więcéy nie żąda. 
D. 17 Stycznia w Piątek. 

Jak żyię na tym świecie nic podobnego nie 
widziałam, i iuż podobno nie zobaczę; iakże 
te Łowy były wspaniałe! Wyiechaliśmy o go- 
dzinie dziewiątćy zrana; aniby nikt zliczył mnó- 


stwa san i koni, nasze iednak były naypiękniey. 


m 256 — 


4 


sze, i zaraz za Królewskiemi iechały. Króle. 
wic w myśliwskim stroiu, zielonym axami- 
tnym, nad zwyczay pięknie wyglądał; poiecha- 
liśmy daleko daleko za Kościół S'* Krzyski; tam 
między Szulcem i Uiazdowem sunąwszy się z gó- 
ry na ktorey leży cała (Warszawa, iest równe 
pole, (*) zwykle zbożem zasiewane; to pole Xią- 
że Radziwił ogrodzić kazał, i to ogrodzeniem 
prześlicznćm z herbami i napisami; w pośród 
tego pola, wystawiono zieloną Altanę (**) że- 
lazną, na wszystkie strony otwartą, rogatkami 
żelaznemi przeciw dzikiemu zwierzowi obro- 
nioną, wewnątrz iak na dole tak w górze 
zielonym axamitem była wybita, a dno przednie- 
mi krzyżakami wysłane; tam wszedł Król z Kró- 
lewicem; dla przednićyszych Panów było miey- 
sce wyniesione koło Altany, niedzwiedniami za- 
słane, a dla Dam i reszty Panów Amfiteatr z obu 
stron ogrodzony; cały był pełny, przyległe gó- 
ry zupełnie okryte ciekawym ludem, Tem pię- 
knićyszy był widok, iż zostawiwszy plac wol- 
ny koło Altany, daley wysadzano drzewami u- 
lic kilkanaście; wysokie sosny wizerunek pra- 
(+) Dzis Łazienki. 


C*) Tę altanę przed dwiema laty widzićć było można w 
Łazienkowskim lasku, 


wdziwego lasu przedstawiały... Ledwieśmy przy- 
iechali i zasiedli mieysca swoie, kiedy za danym 
znakiem z rogów i trąb myśliwskich, z mieysc 
gdzie zwierza trymali strzelcy Xięcia Radziwił- 
ła, puszczono ośmiu Łosiów, trzech Niedźwie- 
dzi, Wilków dwudziestu pięciu, Dzików dwu- 
dziestu trzech; psy wyuczone, przez knieie na- 
pędzały zwierza przed altanę; ani podobieństwo 
opisać tego ryku, téy psów i dzikiego zwierza 
zaiadłości, krzyku niewiast, tey całóy wrzawy ; 
Król strzelaiąc z altany sam ubił trzech dzików; 
pod wystrzałami Królewica padło kilkanaście 
zwierza, a niedźwiedzia iednego wziął na oszczep; 
co iest rzadkićy siły i zręczności dowodem, 
skórę iego będę miała pod nogi. Przeciągnęła 
się ta zabawa aż do czwartćy po południu; roz» 
dawano mięsiwa, ciasta, i różne rozgrzewaiące 
napoie; strzelców i Strażników Xięcia Radziwił.- 
ła było g47» w barwę iego suto przybranych, 
ze strzelbą i z dzidami. Prawdziwie każdy z 
łatwością mógł poznać, że bogaty i wspaniały 
Xiąże, Królowi swemu ucztę i zabawę wypra- 
wia, Bardzo wiele wierszy łacińskich i pol- 
skich napisano na to polowanie, te mi się nay- 
lepsze zdawaty: 


Tu gdzie klęski licznego zwierza i zawody 


Nie dawno się pierzchliwe śmiele pasły trzody, 


Tu gdzie gay zielonemi cień podaie drzewy 

Nie dawno się w kształt fali buyne chwiały siewy. 
Sławo! któraś Rzymianów widoki wielbiła 

Te nam widzićć przewaga daie Radziwiłła, 

Czy spoyrzysz na Patrzące, na zwierze, na lasy, 

Nic wspanialszego dawne nie widziały czasy. 

Czym sławne były gmachy i gonitwy w Rzymie, 
Toś zniósł wszystko na ten plac, wielki Hieronimie! 


Wilią Rocznicy Koronacyi Królewskiey tak su- 
to obchodził Xiąże Radziwiłł, z tey okazyi bę- 
dzie i dziś bal u Marszałka Bielinskiego ; pro- 


szonam na niego. 


D. 13 Stycznia w Niedzielę, 

Bal był wspaniały. Królewic wesoły, szczę- 
śliwy, bo Król go w tym dniu udarował ko- 
sztowną gwiazdą orderową z samych brylantów. 
Wieczerza była suta, tém szczególnieysza, że ia- 
ko w Piątek ani kawałka mięsiwa nie dano. — 
Ja bardzo wiele tahcowałam, serdecznie też no- 
gi mnie bolą, żal mi iednak, żem się z tem 
wymówiła, bo inż mam zapowiedziane dziesięć 
dni siedzenia w domu i odpoczynku.  Xiężna 
się boi, żeby mi nie zaszkodziły te nieustanne 
tance i niewczasy, iakoź w samćy rzeczy zbla- 
dły cokolwiek moie rumieńce. Mieliśmy listy 
z Maleszowćy; JMC Dobrodzika sama pisać do 
mnie raczyła, bardzo mi zaleca -ażebym zdro- 


wia ochraniała, a nadewszystko żebym troskli- 
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wą była o moią sławę i szczęście, żadney się 
nie dopuściła płochości, i wiary zupełnćy nie 
dawałam pochlebnym słowom które się o moie 
uszy obiią. JMC. Dobrodzika mówi, iź często 
nie piękność prawdziwa, ale iakieś uprzedzenie 
sprawia, Że Pannę za piękną okrzyczą; że bar- 
dzo często ztąd wypływa ićy nieszczęście, bo 
zawróci iey się głowa, gdzieś wysoko swoie 
widoki zamierzy, i nayczęścićy osiada na ko- 
szu. Mam w Panu Bogu nadzieję iż ze mną 
tak nie będzie; choćbym nawet zbyt wysoko 
moie widoki zwróciła, i nie udały się, niktby 
tego po mnie nie poznał. Jednak do łez mnie 
rozrzewnił list JMC. Dobrodziki, noszę go za- 
wsze w kieszeni i często odczytuję; dobrze to 
Pan Bóg zrobił, że słowa Matki albo Oyca tak 
prosto do serca trafiaią; szczęśliwa młoda Pan- 
na, która rodzicielskiego nie opuszcza domu; 
pomimo wszystkich sukcesów moich, bardzo 
często Maleszowskiego zamku żałuię. 
D. 29 Stycznia we Srodę. 

Skończyło się przecie dziesięć dni rekole- 
kcyi moich; przez ten czas cztery były bale; 
ieden z nich maskowy, gdzie w kadrylu Szko- 
ckim ia z trzema pięknościami figurować mia- 
łam; zastąpiła mnie Woiewodzanka Małacho- 

wska, 
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wska, a ia przez te dnie nogą nie ruszyłam, 
bo pomimo prózb usilnych Królewica i Bog 
wie nie czyich, Xiężna przebłagać się nie dała; 
iak raz co powie, nie zwykła odmieniać zdania, 
Żal mi było trochę tych balów szczególnićy 
maskowego, ale nikt tego po mnie się nie do- 
myślił, bo to wstyd, słuszną Panną będąc dzie- 
cinne okazywać żale; wreszcie Królewic tak 
często bywał, i tę moię stałość i męztwo tak 
wysoko cenił, iż nie mogłam bydz smutną. Od 
czasu Chrzcin znika codzień bardzićy ten wiel- 
ki przedział który Syna Króla, Xięcia udziel- 
nego, przyszłego może następcę Tronu, od Sta- 
rościanki Krasińskićy dzielił; coraz mniey mię- 
dzy nami etykiety; Królewic chce bydź za ró- 
wnego iniany ; iaka to niepoięta dobroć! Nad 
wyraz też miłe godziny w iego towarzystwie 
schodzą; mówi nam o Petersburgu, o Wiedniu 
gdzie także czas iakiś gościł, opisuie poczci- 
wych Kurlandczyków, a zawsze choćby dwadzie- 
ścia było osób, umie wsunąć słówko iakie po- 
chlebne, którego znaczenia podobno nikt nie 
zgaduie, tylko ia iedna. Jak on zna dobrze co 
się w nieszczęsney Rzeczypospolitćy dzieie; ie- 
dynie przez uszanowanie dla Oyca nie śmie 
mówić wyraznie. O Boże! wielki Boże! żeby 
Tom IX. Ner XXIII. 20 
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on téż został Królem! Xiężna powiada że ztąd 
pochodzą wszystkie iego nadzwyczayne grzecz= 


ności, iż sobie zawczasu partyą chce robić, i 


że gdyby kiedy był Królem, możeby na nas 


nie spoyrzał; o co temu wcale nie wierzę. — 
Już toia dobrze widzę, iż Xiężna mu nie sprzy- 
ia; wszystko mi się zdaie, że ona Lubomirskie- 
go chciałaby widzieć Królem. Wątpię, żeby się 
spełniły ićy życzenia. — Dziś, iest wieczorna za- 
bawa u Panieu Kanoniczek, tam będę; bardzo 
dom przyiemny iuczęszczany; Xieni, Panna Ko- 
morowska prawdziwie godna i szanowna biało- 
głowa. Właśnie wczora przy stole mówiono wie- 
le o Kanoniczkach. Z Zachorowskich Ordynato- 
wa Zamoyska bardzo dobroczynna i światła Da. 
ma, ufundowała to Zgromadzenie, i przepisała 
mu prawa na podobieństwo takićyże Dam świe- 
ckich Kapituły, w mieście Remiremont w Lota- 
ryngii będącćy. Mówią, żeićy powodem do tćy 
fundacyi była litość nad młodą Panną, która ze 
wstrętem, z rozpaczą prawie szła za mąż, iedy- 
nie dla tego, iż sierotą zostawszy, nie czuiąc w 
sobie żadnego do Życia klasztornego powołania, 
a dla wysokiego rodu iść w służbę nie mogąc, 
nie miała gdzie się umieścić. Chcąc dla podobnie 


opuszczonych i równie zacnie urodzonych Dam 
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znarodu Polskiego, przytułek otworzyć, gdzie- 
by z chwałą Boga, z honorem swoim i domów 
swoich , Chrześciańskie życie prowadzić mogły, 
nie obowięzniąc się do Klauzury zakonney , ani 
do przystoynego małżeństwa drogi sobie nie za- 
wieraiąc, Ordynatowa Zamoyska ten zakład u- 
czyniła. Kupiła Marywil, wielką budowlę na 
ulicy Senatorskiey będącą, założoną przez Ma- 
ryą Kazimirę Sobieską, Kaplicę, którą na pa- 
miątkę zwycięztwa pod Wiedniem stawiać za- 
częto, dokończyła, część pałacu przerobiwszy 
na mieszkania dla Kanoniczek, dochód z wynaię- 
cia reszty im oddała. Składa się to Zgromadze- 
nie z dwunastu dam; iedna Xieni, iedynaście Ka- 
noniczek. Ażeby Panna była tam przyiętą, po- 
winna mićć lat 15, bydź nietylko z urodzenia 
szlacheckiego, ale dowieść trzy pokolenia z Oy- 
ców i z Matek. Jest ieszcze w tém zgromadze- 
niu ośm Panien które chor niższy składaią, i 
te powinny bydź szlachcianki; one czynią po- 
sługi domowe i doglądaią służebnych. Dzia- 
dek nawet Kościelny powinien bydz szlachci- 
cem ubogim. Już prawdziwie szlachecki za- 
kład. — i 


D: 19 Lutego, w Wstepna Srode. 
E A zeń 
A Boguż dzięki! iuż po Zapustach! widzę 


+ 
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Że i zabawy naprzykrzyć się mogą, niewiem 
czybym zrachować potrafiła, na wielu byłam 
balach przez tetrzy tygodnie? a tak mnie zmę- 
czyły, Że iuż nic robić mi się nie chciało, a 
raczćy na nic czasu znaleźdź nie mogłam, bo 
mnie zaymowały stroie, wizyty, asamble i in- 
ne gale. Życie takie zrazu przyiemnćm się zda- 
ie, ale iakiś niesmak wewnętrzny zostawia; nie 
pamiętam, żebym kiedy tyle chwil smutnych, 
tyle godzin nudnych spędziła, a tym czasem 
tyle osób mnie ma za nayszczęśliwszą, tyle mi 
zazdrości. Podobno to Basia tego mi narobiła, 
iużź od dwóch tygodni bywam u niey dosyć 
często, ona lęka się o mnie; sama tak szczęśli- 
wa, iżby koniecznie rada żeby móy los podo- 
bnym był do ićy losu; a to boday iuż rzecz 
niepodobna; trwogę i niespokoyność swoię w 
moie serce przelała, i ia cóś przemyśliwać za- 
czynam... Jak też Krayczyna Potocka piękną by- 
ła na wczorayszym balu maskowym... ubrana 
za Sułtankę, zdawało się że panuie nad innemi 
białogłowami. Wszyscy byli w zachwyceniu. 
Jak wiele tahńcowała! Ja prócz iednego Polone- 
za nie tańcowałam wcale, noga mnie nagle za- 
bolała, wielu mnie prosiło i Królewic zapraszał 
w koncu, alem iuż nie chciała. A Boguż dzię- 


ki! iuż po zapustach. 


D: 29 Lutego w Sobotę, 

Choć słów kilka na prędce — niespodzianie ia- 
dę na parę tygodni do Sulgostowa wczora ie- 
szcze o tem wzmianki nie było, chociaż Pan- 
stwo Starostwo iuź tu byli z pożegnaniem; ale 
dziś rano przyszedł do mego pokoiu Xiąże 
Woiewoda i powiedział, że niezmiernie otę ła- 
skę Siostra i Szwagier proszą, że tam może i 
Państwo przyiadą, a zatćm zobaczę się z niemi. 
Nawykła powodować się wolą Xięcia, który 
wiem iż tylko dobra moiego pragnie, usłucha- 
łam i iadę. Xiężna także wyiazd móy pochwa- 
la; korci mnie tylko że Królewiec o niczem nie 
wie, a nie śmiałam zlecić nikomu, ażeby nie- 
znacznie o tém wspomniał... Xiężna by to nay- 
lepićy potrafiła, ale cóż? kiedy tak ićy się bo- 
ię!.. Może on też nie bardzo moim odiazdem 
się zmartwi, może i uważać go nie będzie... 
tyle pięknych białychgłów w Warszawie... Kray- 
czyna nigdzie nie iedzie.. Ale iuź na mnie wo- 
łaią, trzeba się pakować. 

D. 15 Marca w Niedzielę, 

Od dwóch dni iestem napowrót w Warsza- 
wie; nie wiem iakim cudem Dziennik móy, kto- 
ry zdaie mi się żem włożyła do sepecika. zo- 


stał tu w kantorku, i w Sulgostowie nic pisać 
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nie mogłam. Blisko trzy tygodnie tam bawi- 
łam, zdało mi sie że dłużćy; Państwa nie wi- 
działam, dopićro za cztery dni ziadą do Staro- 
stwa, a Xiąże Wda sam po mnie przyiechał, i 
pół dnia czekać nie chciał; rozstawionemi koń- 
mi w dniu iednym przylecieliśmy tutay; Kró- 
lewic był zaraz nazaiutrz, uważałam że zmie- 
niony, zdaie się że słaby; dał mi do zrozumie- 
nia: iż wyiazd móy nagły bez pożegnania tak 
go zmartwił; powiedział mi z goryczą, iż wię- 
cey względów mićć należy dla kuma, dla przy- 
iaciela.. Przyiaciela? Królewic przyiacielem mo- 
im! O! teraz żal mi żem odieżdżała... chociażem 
tego nie raz iuż i wSulgostowie serdecznie ża- 
łowała... Xiąże Wda mówi iednak, że bardzo 
dobrze się stało; przyznaię się, że często go nie 
rozumiem, ale słucham ślepo, bom sobie wy- 
stawiła oddawna, iż on w układzie losu moie- 
go wielką grać będzie rolę. Xiężna łaskawie 
mnie przyięła. W Sulgostowie naywięcćy mi 
czasu zeszło na pieszczeniu się z Anielką, która 
przedziwna dziewczynka, i na robocie; iuż dawno 
iak obiecałam na pewną intencyą wyhaftować.po- 
duszkę do Pana Jezusa do Fary; u Basi (bo tak się 
zwać pozwala) znalazłam wszystko co mi było 


do tego potrzeba, i tak pracowałam pilnie, Żem 
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skonczyła. To były moie naymilsze momenta; 
zdawało mi się że każdy ścieg przyśpiesza speł- 
nienie taiemnych życzeń, których tu i wypi- 
sać nie śmiem.... W Sulgostowie obchodzono 
suto rocznicę wesela Basi, dużo się gości zie- 
chało; co to odmian wtym roku? naywięcćy 
ich w sobie samey spostrzegłam; i co dziwne- 
go? rok temu nie równie byłam weselsza, a 
przecież nie chciałabym może bydź taką iak 
wtenczas, nie chciałabym do tćy nic nie zna- 
czącey swobody powracać. Jednak wtedy da- 
leko byłam szczęśliwszą, bo byłam nią ciągle 
i zawsze, a teraz tak krótkie szczęścia, takie 
długie niespokoyności, obawy, i niesmaku chwile, 
D. 19 Marca we Czwartek. 

Krolewic wczora tyle był wesół i przyie- 
mny iak w początkach poznania się naszego, 
aia oddawna równie miłego dnia nie pamiętam. 
Był naprzód zrana, ale tylko na godzinę, bo 
z Królem wybierał się na polowanie do puszczy 
Kapinoskićy; w wieczór zaś gdyśmy się go ani 
spodziewali przybiegł, ia myślę że piechotą, bo 
sam, bez żadnego hałasu. Polowanie bardzo 
się udało, i przedziwne było zdarzenie. Kapi- 
nowska puszcza graniczy z lasami iakiegoś Za- 


borowa, dziedzic iego ma bydź Szlachcic wca- 
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le do rzeczy; ten maiąc iuż kilka razy Króla 
na gruncie swoim, i zawsze częstuiąc go suto, 
w altanie umyślnie na to wystawioney przy dro- 
dze, (*) przymawiał się iuż kilka razy o iakąś 
nagrodę; Król mu Starostwo obiecał, ale pod 
warunkiem żeby niedzwiedzia zabił w iego le- 
sie; iuż kilku ubito, a Król obietnicy zapomniał; 
nareszcie dziś w oczach Króla, Szlachcic zabił 
sam ogromnego niedźwiedzia; nie tracąc i chwi- 
li przyciągnął zwićrza pod iego nogi, i powie- 
dział: Nayiaśnieyszy Panie! Ursus est, privi- 
legium non est. Niedźwiedź iest, a przywileiu 
nie ma. Król się rozśmiał serdecznie, i świę- 
cie Starostwo przyrzekł. — Przeszło dwie go- 
dzin bawił Królewic; teraz nieco iest wolnićy- 
szy, może niekiedy wymknąć się z pokoiów Kró- 
lewskich, bo dway iego bracia Albrycht i Kle- 
mens są teraz w Warszawie. Krolewic Klemens 
dziwnie ma bydz dobry i nabożny; do Stanu 
Duchownego ma powołanie, i zapewne Xiędzem 
będzie, Słuszna rzecz, ze strony Króla, iż kil. 
ku maiąc Synów, iednego na służbę Boską po- 
święci. Dobrze iednak, że ta koley nie na Kró- 


lewica Karola padła. 
D. 24 Marca we Wtorek. 
Chociaż to w post, bardzo mi wesoło dnie 


(*) Mieysce gdzie była ta Altana ieszcze iest wid oczne, 
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od mego powrotu ze wsi schodzą. Królewic 
iak tylko może wyrywa się z Królewskiego Pa- 
łacu, i do nas przybiega; mówi zawsze, iż my 
cięży bardzo ta dworska etykieta, ale iuż od dnia 
iutrzeyszego ustaną nasze zabawy. Xiężna ma pa- 
rę pokoików ciągle dla siebie gotowych u PP. 
Sakramentek, i tam co rok przed Wielkanocą 
na ośm dni się zamyka, dla przygotowania się 
dostatecznego do spowiedzi; wszystkie pobo- 
Żnieysze Panie tak robią, i ia naturalnie że Xię- 
Żnie towarzyszyć będę. Przez ośm dni będzie- 
my tylko widzieć Xięży, czytać xiążki nabożne, 
robić sprzęty do Kościoła, albo co dla ubogich. 
D. 2 Kwietnia w Wielki Czwartek. 

Już nasze Rekolekcye odbyte, spowiedz 
Wielkanocna odprawiona, i nie pamiętam dawno 
ażebym tak spokoyną, tak swobodney myśli 
była. Wielkieć to i nieocenione dobro w zgo- 
dzie bydz z sobą i z Bogiem! O! iak miłe, 
iak słodkie, iak poważne obrzędy wiary naszéy, 
iakie szczęście wychowanym bydz w ich peł- 
nieniu! Wybornego miałam Spowiednika, Xię- 
dza Bodue; on iest w modzie bo Francuz, ale 
i bez mody zawsze byłby przewodnikiem du- 
chownym z mego wyboru, gdyż prawdziwie 


święty człowiek; a w takim z łatwością uznać 
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namiestnika Boga; takiego rad skwapliwie się 
słucha! Nie mało godzin mi zeszło na oso- 
bnych z nim rozmowach. Jak też trafić umiał 
do serca moiego, iaką skruchą go przeiął, iak 
wchodził w moie położenie, iak zbiiał próżność, 
miłość własną! Jak mnie przeświadczyć potra- 
fił o marnościach rzeczy ludzkich, o niebezpie- 
czenstwach świata, o słodyczy życia poświęco- 
nego Bogu!.. Doprawdy było kilka momentów 
w których miałam ochotę szarą Siostrą w iego 
szpitalu zostać. Już nad tćm nie żartem du- 
małam, przechadzaiąc się żywym krokiem po 
izdebce moićy; czemuż w ten moment weszła 
pokoiowa, i o strzelcu Królewica coś mówić 
zaczęła; rozerwała świątobliwe myśli moie, i 
iużem ich potem uchwycić nie mogła... Jednak 
sam Xiądz Bodue mówił mi nieraz, że i żyiąc 
w swiecie zbawionym bydz można, byle w ni- 
czém cnocie nie uchybić; i że taka świętość 
ieszcze więcey ma zasługi, bo trudnieysza; dla- 
czegoż nie mam się odważyć na trudnićyszy 
zawód, kiedy czuię w sobie dostateczne siły; 
iuż ia nic podłego, nic niegodnego Krasinskich 
imienia nie zrobię; ieśli grzeszę, to nie tém, 
że nisko, ale prędzćy tém, że wysoko patrzę. 


Xiądz Bodue i tego nie gani; on powiada, Że 


nie szkodzi dążyć do wysokiego szczytu, byle 
iść do niego drogą cnoty, byle nad nim widzieć 
zawsze Boga,i bydź gotową bez szemrania wro» 
cić na dół, gdyby taka była wola Jego. W ta- 
kim ia téż zupełnie stanie zostaię, i doprawdy 
tak iestem dziś lekka, swobodna, tak mi oddy- 
chać łatwo, iż mi żal że ten tydzien iużź minął, 
lubośmy nikogo a nikogo przez ten czas niewi- 
działy; dziś za Lo wszystkich zobaczę. Będziemy 
w Zamku, na zwykłych Wielko Czwartikowych 
ceremoniach, bardzom ich ciekawa. 
D: 10 Kwićtnia, w Piątek, 

I wielki Tydzień i wielkonocne święta mi- 
nęły. Nie mogę mówić, żeby te dnie były bez 
przyiemności, owszem miałam wiele chwil szczę- 
śliwych , ale co ta spokoyność umysłu i serca, to 
iuż gdzieś uleciała... iuż się też i nagrzeszyło nie 
mało; ten biedny człowiek taki słaby i ułomny! 
pomimo naystalszych przedsięwzięć i zamiarów, 
za naymnićyszą okazyą do dawnego się wraca, 
Naprzykład, czy to rzecz słychana, w Wielki 
Czwartek, nazajutrz po Spowiedzi i Komunii, 
dałam się unieść próżności; doprawdy, że cza- 
sem gniewa mnie ta uroda. — Gdym tego dnia 
ubierać się miała w żałobę, iak zwykle w tey 


porze, weszła do mego pokoiu Xiężna, za nią 
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ićy panny służebne, i przyniosły mi ubiór prze- 
pyszny zupełnie biały; suknia atłasowa z wiel- 
kim ogonem, wieniec z róż białych na głowę, 
takiż bukiet do boku, i długi blondynowy we- 
lum; zdziwienie moie Xiężna zaspokoiła, mó- 
wiąc: że iest taki zwyczay u dworu, iż wWiel. 
ki Czwartek po skończonćm w kaplicy pałaco- 
wćy Nabożenństwie, Król i wszyscy zchodzą się 
do wielkićy sali, w którćy iuż zastaią przy na- 
krytym stole dwunastu Starców; Król umywa 
im nogi naśladuiąc pokorę ZBAWICIELA naszego, 
usługnie gdy iedzą, a podczas ićy ceremonii ie- 
dna z znakomitych pierwszego towarzystwa Pa- 
nien, biało i pięknie ubrana, chodzi do przy- 
tomnych Panów z tacą, i prosi o dar iaki dla 
ubogich. Król sam zawsze tę Pannę wymienia, 
i na ten raz mnie kwestarką mianować raczył; 
zebrane zaś pićniądze zawczasu Xiędzu Bodue, 
na Szpital iego iuź na dokończeniu będący, prze- 
znaczył. Ucieszyłam się niezmiernie tą powie- 
ścią; ale cóż? wcale nie wtćy myśli, że przy- 
łożę się do tak miłosiernego uczynku, lecz że 
się nie pokażę światu w żałobie, w którey mi 
nie do twarzy, że w gronie tylu Dam, ia iedną 
pięknie i biało ubrana będę, a zatćm naypię. 
knićysza. Nie byłaż to niesłychana próżność, 
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zwłaszcza w dzień taki?...' Lżey mi na sercu, 
żem ten błąd tu wypisała. — Kwesta udała się 
iak naypomyślniey, do cztćrech tysięcy dukatów 
zebrałam ; sam Xiąże Karól Radziwiłł mówiąc 
do mnie: ,, Panie kochanku! trzebać co dać tak 
pięknćy Damie!” sypnął od razu pięćset sztuk 
złota, aż się taca ugięła. Z początku byłam nie 
śmiała, nogi mi drżały przy nizkim ukłonie, 
który przed każdym uczynić wypadało; ale po» 
tém ośmieliłam się, i dopićroż w ten dzień przy- 
dały mi się prawdziwie Metra od tańcu nauki. 
Marszałek Dworu oprowadzał mnie, wymieniał 
każdego z Panów i prosił za mnie; bo iuż co 
mówić? tobym nie była potrafiła; a kiedy ta- 
ca stawała się zbyt ciężką, wypróżniał ią wo- 
sobny worek. Nasłuchałam się komplementów 
co nie miara; Królewic mi powiedział, że szczę- 
ście wielkie żem pićniądze nie serca zbićrała, 
bo każdy byłby musiał oddać mi swoie; ia mu 
na to: „Nie prosiłabym nigdy o rzecz takową, 
bo któżby dbał o uproszone serce.?” Podoba- 
ła mu się ta moja otwartość; dziwię się iednak 
iak mógł sądzić, żebym ia inaczćy myślćć mo- 
gła?  Niewieście prosić kogo o serce? choćby 
Króla samego, miałabym za podłość! Przyiąć 
kiedy się dobrowolnie odda, i kiedy się przy- 
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iąć godzi, to co innego..... Ale gdzie się my- 
Śli moie zapędzaią, wcale o czóm innćm pisać 
wypada.— Ceremonia umywania nóg dziwnie mi 
się podobała; ten Król zchylony u nóg ubogich 
Starców, stojący potem za ich stołkami, ieszcze 
mi dotąd tkwi w pamięci; a do tego nasz Au- 
gust trzeci, cboć iuż nie młody, bardzo piękny, 
poważny, i wszystko mu przystoi; Królewiec Ka- 
rol zupełnie się wdał w Oyca. W wielki Pią- 
tek obchodziłyśmy groby, w grubey żałobie; 
w siedmiu kościołach byłyśmy, w każdym od- 
mawiaiąc po pięć pacierzy; u Fary klęczałam go- 
dzinę całą przy grobie Pańskim. Rezurekcya 
była paradna w wielką Sobotę w wieczór, mu- 
zyka dworska prześliczna.— Swięcone u nas by- 
ło okazałe, i do wczorayszego dnia ciągle za- 
stawiano stoły ciastami i mięsiwem. Ktoby mi 
też był powiedział rok temu, kiedy właśnie ia- 
ko w trzeci dzien moiego na Pensyą przyby- 
cia, smutnie u Madame Strumle nad skromnem 
święconćm dumałam, że ia w ten Poniedzia- 
łek świąteczny z Królewicem dzielić się będę; 
a był u nas dnia tego, iedliśmy z iednego 
talerza. Jak mi też smakuie mięso po tych czter- 
dziestu dniach postu; w wielki Tydzien tak tu 


iak w Maleszowćy z oleiem iedliśmy, a w 
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wielki Piątek wcale suchotami. I Królewic po- 
ścił, zdaie mi się też, że dużo zmizerniał, — 
Właśnie wczora z niespokoynością wpatrywałam 
się w niego, myślałam, że tego nie zważał bo 
rozmawiał z Xięciem; a on mi potćm za tę nie» 
spokoyność dziękował. Ażem się zawstydziła; 
iak téż to młodey Pannie baczną bydz trzeba; 
nie dosyć ićy w słowach bydz ostróżną, ieszcze 
i oczu pilnować musi, Proszę, na co się przy- 
dadz mogą w takim razie guwernantki? dobrze 
Xiężna mówi, że która Panna siebie nie strze= 
że, tey i dziesięć guwernantek upilnować nie 
potrafi, 
D. 15Kwietnia we Srodę. 

Jutro wyieżdźamy z Warszawy, Xięztwo ia- 
da do dóbr swoich do Opola, i ia z niemi; był 
list od JMC. Dobrodzieia do Xięźnćy, w którym 
zezwala na to abym bawiła przy nićy, póki się 
ićy nie uaprzykrzę, i sama mnie nie wypędzi; 
spodzićwam się, że to nie nastąpi, bo staram 
się ićy przypodobać iak tylko mogę i umiem. 
Xiężna wzbudza we mnie szczególne iakieś u- 
szanowanie i boiazn; wolałabym niewiem co zro- 
bić jak ią obrazić, a kiedy na mnie łaskawie 
spoyrzy, i widzę, że ze mnie kontenta, iakby 
mi się Niebo otwićrało. Jeśli kiedy sędziwych 


lat doczekam, chciałabym mieć tę wspaniałość; 
sam Królewic ićy się boi. — Niewiem iak to wy- 
tłómaczyć, alem kontenta z tego, że nie do Mą. 
leszowćy iadę. Nabiła mi się głowa tą myślą 
Żem tam wracać nie powinna, taką samą, iak 
wyiechałam; a gdybym teraz wróciła, żadney. 
by odmiany nie było. Żadney ? ach! iest i 
wielka... ale cóż z nićy?... Nie sposób iednak, 
Żeby rzeczy wtym stanie długo zostały; musi 
koniecznie nastąpić iakaś stanowcza zmiana; po- 
myślna, mnie iuż nie zdziwi, przeciwną znieść 
potrafię; bom szlachetnie urodzona, bom Chrze. 
Ścianka. Ale iakie ia tu krćślę zagadki; gdyby 
też komu dostał się ten Dziennik w rękę, my- 
ślałby żem nie spełna rozumu; aia właśnie dla 
tey obawy, tak nie wyraznie piszę; ia kiedy 
myślę o Nim, to się boię żeby kto myśli mo- 
ich nie usłyszał, a pisaćcbym zaś miała? I to 
iuż za nadto —lepićy przestać, i pod cztery zam- 
ki ten papier schować!.... chwilka dłażey, a 
wydałaby się taiemnica. 


D: 24 Kwietnia w Piątek 
w Opolu: 


Blisko od tygodnia tu iesteśmy, mieysce do- 
syć przyiemne, mnie iednak nie bardzo weso- 
ło; ale bo mi się tćż nic nie darzy. Drzewa 
powinnyby się iuż zielenić, a ieszcze zupełnie 


czarne, 
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czarne, powinnoby bydz ciepło, azimno; chcia- 
łam zacząć haftować, brak mi naypotrzebnićy- 
szych iedwabiów; chciałam grać, klawicymbał 
odstroiony, dopiero do Lublina poślą po orga- 
nistę. — Jest tu biblioteka dosyć znaczna, ale 
klucz od nićy usamey Xiężney i boię się pro- 
sić o niego. Xiąże ma różne nowe xiążki fran- 
cuzkie, dzieła Woltera naysławnićyszego Auto- 
ra we Francyi, za kilkanaście Tomików w mo- 
ich oczach, dał sześć dukatów w złocie; Xiężna 
czytać mi ich nie pozwala. Co gorsza, przy- 
szedł świeżo z Paryża, romans za którym wszy- 
scy przepadaią, Nowa Heloiza, przez iakiegoś 
Tiussa napisana; iużem go miała czytać, ale coż? 
sam Autor umieścił w przedmowie te słowa: ża- 
dna Matka nie da tey xXiążki córce swoićy; i 
Xiężna zakazała mi ią surowo. Do tych wszy- 
stkich przeciwności, cóż ieszcze zdarzyło mi się 
wczora? Xiężnie Doktorowie Warszawscy ka- 
zali gdy będzie na wsi konno iezdzić dla zdro- 
wia; ona śmiała się z nich, mówiąc: że tego 
nigdy nie uczyni, oni iednak obstawali przy 
swoićm, i Xiąże kupił dla nićy śliczną powol- 
ną klaczkę z wygodnem siodłem, przyprowa- 
dzili ią tu, Xiężna iednak ieździć nie chciała, 
ledwie ią namówili, żeby się przeieżdźuła na o. 
Tom IX. Ner XXIII 21 


śle po ogrodzie, co od kilku dni codziennie czy- 
ni; ale mnie, która się koni nie boię, przyszła 
niezmierna ochota ieżdżenia konno; odezwałam 
się z nią wczora; Xiężna mnie strofowała, zo- 
wiąc tę zabawę bardzo nieprzyzwoitą dla Pan- 
ny, i pożegnać się z tym proiektem musiałam; 
a iak tćż zawrócił mi głowę, iak iuź w myśli 
dokazywałam na tym koniu, iezdziłam na po- 
lowanie i z kim ieszcze?.... Bardzo tu dwor- 
no i wiele osób się zjeżdża iako do Woiewody; 
nie wiem dla czego mnie to wszystko nie bawi; 
widziałam i Michała Chronowskiego, owego nie- 
gdyś pokoiowca naszego, zupełnie się odmienił; 
Xiąże za rekomendacyą JMC. Dobrodzieia, od- 
dał go do Palestry Lubelskićy, i on tam dobrze 
się ma kierować, ale wychudł, nachylił się, ia- 
kichciś rumieńców osobliwych dostał i kilka krys 
ma na twarzy; ani razu od ślubu Basi nie tan- 
cował; iuż teraz nie mazury, nie krakowiaki, 
ale Ex-dywizye, kondemnaty, kaduki ma w gło- 
wie; strasznie się nudny zrobił, bo nic nie mo- 
Żna zrozumieć co mówi. — Kto bywa w Opolu 
bardzo przyliemny i zabawny, to Xiąże Marcin 
Lubomirski, brat stryjeczny Xięcia, ale znacznie 
młodszy; znałam go iuż w Warszawie; Xiężna 


zawsze cóś w nim do nagany znaydzie, mnie zaś 
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on się niesłychanie |podoba; ma tu niedaleko 
Hrabstwo Janowieckie, i bardzo nas do siebie za- 
prasza, może poiedziemy. Z nim rozmawiać mi- 
ło, bardzo lubi zabawy, niezmiernie wesoły ; 
wielki przyiaciel Królewica; iak go tćż chwali, 
to aż serce rośnie! 


IDnia 1 Maja w Piątek — w Janowcu, 


Od dwóch'dni bawiemy w Janowcu, i Xiążę 


Marcin zawczasu oświadcza, że nas nietak pręd- 
ko puści. | Pięknićy tu nierównie iak w Opolu, 
a równie dworno. Niewiem czy iest w świecie 
kto hoynieyszy, weselszy i gościnnićyszy od Xię- 
cia Marcina. Pieniędzmi tak sypie isieie, mówi 
Xiężna, iak gdyby się spodziewał, że mu wy- 
rosną i że ie zbierze. Co on też'teraz robi? 
śliczny las, który ma niedaleko zamku, 
każe wycinać wielką perspektywę; z gabinetu 
gdzie mieszkam i piszę, widzę właśnie w tey 
chwili, iak padaią wspaniałe drzewa pod siekie- 
rami przynaymnićy stu robotników; najićy kon- 
cu stawiaią pałacyk; ale ztakim pośpiechem, że 
się zdaie że w oczach rośnie; z4Warszawy i Bog 
wić nie skąd nasprowadzał Maystrów, przepłaca 
ich, ale założył się z Xięciem Wwdą, że w prze- 
ciągu czterech tygodni Pałacyk stanie, i ia pe- 


wna iestem, że wygra. Cały ten|las ma |kazać 


Przez 
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ogrodzić, i Zwierzyniec w nim założy; okolica 
obfituie w dzikiego zwierza, ale on rozesłał lu- 
dzi swoich w dalekie strony, żeby mu i ło- 
siów i niedzwiedzi sprowadzono. Wszystko mi 
się zdaie, że w stawianiu tego pałacyku, i w za- 
kładaniu tego zwierzynca iest iakaś taiemnica, i 
raczćy ią przeczawam, niżeli zgaduię. Daleko 
mi weselćy w Janowcu, prześliczne mieysce, za- 
mek wspaniały na górze nad Wisłą, starożytny 
bo ieszcze po Firleiach; widok ztąd na Kazimierz, 
na Puławy XX. Czartoryskich bardzo przyiemny, 
sal i pokoiów bez konca, malowania i sprzęty 
przepyszne. Ale podobno w całym Zamku móy 
pokoik naymilszy, iest w wysokićy wieży; zda- 
ie mi się, żem iakąś romansową heroiną, od cza- 
su jak w nim mieszkam; są w nim okna na trzy 
strony, z każdego czaruiący widok; w iednćm 
nayczęścićy siedzę, bo mnie nad wszelki wyraz 
ta perspektywa i ten wzrastaiący Pałacyk zay- 
muie. Na ścianach iest Olimp; IFenery mu do- 
tąd brakowało, teraz ią posiada ; powiedział 
grzecznie Xiąże Marcin, gdy mnie tu wprowa- 
dzał. Dziwnie mi miło w tém oknie, w tym ga- 
binecie; zdaie mi się iakby w Janowcu coś do- 
brego przytrafić mi się miało. 
D. 5 Maia w Niedzielę- 


Niewiem czym kiedy w życiu tak rano 
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wstała, dopiero trzecia biie na zamkowym ze- 
garze, a ia iuż siedzę i piszę. Jeszcze nie by- 
ło zupełnie widno, kiedym się snuła po dłu- 
gich tego Zamku korytarzach, iak widmo ia- 
kie. Bo trzeba wiedzićć, że iest tu sala prze- 
śliczna i wielce szacowna, Xiąże Marcin idąc 
za miłym i nauczaiącym przodków naszych o- 
byczaiem, którzy przechowywali starannie por- 
trety znacznićyszych z familii osób, i pamięć 
znakomitszych ich czynów, umyślił wszystkie 
podobne zabytki Lubomirskich rodu, w iednćy 
zgromadzić Sali. Sprowadził sobie z Włoch 
biegłego Malarza, wezwał pomocy człowieka u- 
czonego, który nie tylko był wyćwiczony w dzie- 
iach rodu Lubomirskich, ale i w historyi Na- 
rodu naszego, i po długich naradach, ten za- 
miar wykonanym został, sześć lat temu 1756 
roku, iak świadczy napis nad drzwiami. Szkoda 
tylkojiak mówi Xiężna, że nie oleyno, na płó- 
tnie, ale al fresco na ścianach, te wszystkie por- 
trety i obrazy; iuż ich przenieść nie można, i 
przechować trudniey. Ale nie myśląc o przyszło- 
ści, teraz ta sala prześliczna; wczora po ovie- 
dzie Xiąże Marcin, wraz z Xiężną i z Xięciem. 
Woiewodą tłomaczył i opowiadał mi wszystko, 
a iam sobie zaraz ułożyła, że to wszystko zą 
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pisać muszę. Wstałam więc przed słońcem, 
przyszłam na palcach do tey sali, ikiedy wszy- 
scy śpią ieszcze, nakreślę w tym Dzienniku 
com słyszała i co widzę. Naprzód na wszyst- 
kich rogach iest herb Lubomirskich, Srzeniawa 
bez krzyża, herb prawdziwie Polski, nadany im 
podobno za zwycięztwo, które ich Naddziad od- 
niósł nad brzegiem Srzeniawy, rzeki wpadaiącey 
do Wisły o siedm mil od Krakowa. Naypier- 
wszy obraz, (bo Xiąże Marcin samćy iuż tylko 
chciał prawdy) wystawia trzech braci Lubomir- 
skich, młodych idorodnych mężów,którzy w przy- 
tomności licznych świadków, w obliczu Siecie- 
cha, Wdy Krakowskiego, siedzącego na ławicy 
Sądowey, dzielą się dziedzictwem po Oycu; i ten 
dział urzędownie uczyniony dwóch Pisarzów 
Voiewody na pargaminie kreśli. To ich pis- 
mo od roku 1088, od panowania Władysława I. 
syna Kazimierza Mnicha, przechowało się dotąd; 
i ponieważ iest naydawnićyszem pismem urzę- 
dowem znanćm w naszym kraiu, którego po- 
waga nie zaprzeczona, Xiążęta Lubomirscy bar- 
dzo się nim szczycą, i mnie Xiąże Marcin tło- 
maczenie iego z łaciny dał do przepisania. W tych 


iest słowach: 


„My Sieciech Woiewoda Krakowski, Wódz 
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„Woyska, wiadomo czyniemy i oświadczamy 
„komu o tem wiedzićć należy, wszem w obec 
»i na przyszłe czasy uznawać to potrzebuią- 
„cym: że kiedyśmy na ławicy sądowćy zasiada- 
„li, przed nasze i zasiadających z nami oblicze, 
„przybyli znakomici Rycerze herbu Srzeniawa 
„Joachim, Jacek i Przecław, Adryana z Lubo- 
„mira Pana, Chorążego Krakowskiego synowie, 
„zdrowi na ciele i na umyśle; i za poradą ży- 
„czliwą swych przyiaciół uznali: iako oni do- 
„bra niżćóy wymienione prawem Boskićm i przy- 
„rodzonćm ze spadku OQycowskiego na siebie 
„przypadaiące, między siebie takim sposobem 
„podzielili; to iest: Joachim wziął miasto Lu- 
„bomir z przyległościami, i dom w Krakowie, 
nw którym Oyciec ich zwykł przemieszkiwać, 
„Pan Jacek zaś Lipie z przyległościami, i 95. 
„grzywien pieniędzy, które Mikołay z Morawi- 
cy oycu ich winien; Pan Przecław IVieruszy. 
„ce podobnież z przyległościami; i będą odtąd 
„w następne czasy każdemu znich tak wydzie. 
„lone ich dziedzictwa, i w nich każdy Panem 
„i dziedzicem wraz z potomstwem swoićm pozo- 
„stanie, posiadać ie będzie spokoynie, iak są o- 
„znaczone granicami swoićmi; ani z nich który 


„może mieć prawa iakie do maiątku drugiego, 


„lecz na swey części pozostawać ma on i na- 
„stępcy iego. Do czego w naszćy obecności 
„ciż Joachim, Jacek i Przecław obowiązali się 
„na wzaiem. ” 

„Dan w Krakowie dniem przed Oczyszcze- 
„niem N. Maryi Panny Roku Pańskiego 1088. 
„W przytomności tych świadków: Jana z Wie- 
„lopola Stolnika Krakowskiego, Spytka z Zakli- 
„czyna, Szymona z Gaiów, Andrzeia z Żydowa 
„dziedziców ; Eustachego i Rudolfa, Pisarzów 
„naszych. 

Po obrazie tego działu, następnie cały rząd 
portretów, Mężów z rodu Lubomirskich, ie- 
dni byli sławni w boiu, drudzy znakomici w ra- 
dzie, przymioty Śrzeniawczykom właściwe; dla 
tego téż ich pominę. Ale któż iest ta biało- 
głowa, którą pierwszą wystawioną w obrazie 
tu widzę? to Zofia Zakonnica Norbertanka; 
w szesnastym wieku żyiąca, wielką świątobli- 
wością słynęła; leży iuż bez duszy na śmier- 
telném łożu, a twarz iey nadobną iakaś iasność 
otacza; chorzy dotykaią się iey ciała i są uzdroę 
wieni. Obók nićy portret wielkości naturalney 
ićy brata Mikołaia Kanonika; trzyma w ręku 
xięgę otwartą, którćy tytuł: Hfymeneus na we- 
selu Xiężney Ostrogskićy 1598 r. Miał bydz 
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uczony, i wiersze pisał gładko. — Piękny iest 
obraz pod nim będący; przed Ołtarzem Matki 
Boskiey klęczy małżeństwo; iuż 15. lat żyie 
Joachim z żoną swoią Zofią Staszkowną, a ie- 
szcze potomstwa nie maią; modlą się więc ra- 
zem, Swięta Dziewica uśmiecha się do nich, i 
są wysłuchani; w kilka czasów rodzi im się 
syn Alexander. Widzę tu na drugićy ścianie, 
wizerunek iego w ubiorze Rotmistrza Pancer- 
nćy Chorągwi. — Ale Sebastyana który kupi- 
wszy Wiśnicz, tytuł Hrabiego na IFisniczu 
dla siebie i dla potomstwa otrzymał, aż w dwóch 
widzę obrazach; raz otaczaią go Xięża, sieroty, 
ubodzy, studenci, aon im wszystkim stosowne 
dary sypie; drugi raz w póznćy starości pięć- 
set ludzi własnym kosztem uzbroionąch, co 
więcey dwóch synów swoich, wysyła pod cho- 
rągwie Zygmunta III. Jednego z tych eynów, 
Joachima młodzieńca dwudziestoletniego spo- 
strzegam nieco dalćy; ale iakże zmieniony! le- 
dwie siedzi o swćy mocy, na obozowem łożu 
pod uchylonym namiotem, gorączka śmiertel- 
na go trawi, iuż prawie kona! bratu schylone- 
mu nad nim, szablą którą z pracą unosi, wska- 
zuie nieprzyiacioł z daleka się snuiących; twarz 


iego i to ruszenie maluią boleść widoczną, że 


'— 285 — 


nie wśród nich, nie od żelaza umiera. — Szczę- 
śliwszy brat iego Stanisław; to on który może 
śmiercią Joachima, poznawszy iakie szczęście 
Żyć dla Qyczyzny i chwały, oddał się im zu- 
pełnie; i tyle zasłużył, że gdy w czasie Chocim- 
skiey wyprawy wielki Chodkiewicz przeniósł 
się do wieczności, on Hetmanem na iego miey- 
scu ogłoszonym został; wystawił malarz tę 
chwilę, kiedy mu Polacy z radością buławę od- 
daią; sam Królewic Władysław ściska mu rękę 
i okazuie swem weyrzeniem, iaką ufność w nim 
pokłada; Litwini tylko niechętnie nan patrzą; 
a on wskazuiąc na czarnym kirem okryte zwło- 
ki zeszłego Hetmana zdaie się mówić: starać 
się będę Jemu wyrównać, i wyrównał, iak świad. 
czą dzieie,—Przy innćy zabawie wystawiony 
ieden z trzech synow iego, „Alexander Woiewo- 
da Krakowski; stały i w nieszczęściu Jana Ka- 
zimierza przyiaciel; on długo nie maiąc dzieci, 
ślub uczynił, a gdy mu się potomek urodził, 
dopełnia go; w kaplicy Matki Boskićy w Czę- 
stochowie odważa tyle złota ile syn iego no- 
wo narodzony waży. — Tego syna Jozefa Mar- 
szałka Koronnego, widzę tu gdy do ślubu mło- 
dą oblubienicę prowadzi; wdowa po Xięciu 
Wiśniowieckim, siostrzenica Króla Jana, Xiężni- 
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czka Ostrogska i Zasławska, wielki maiątek i zna- 
komite pokrewieństwo w dom Lubomirskich 
wniesła; znayduie się osobny ićy portret, wię- 
cey była bogatą niż piękną. Ale raz ieszcze 
wystawił malarz Hetmana Lubomirskiego; w wie- 
ku sędziwym siedzi na łożu, na którćm iuż od 
10. lat ciężka choroba go trzyma, i ani radą, 
ani ręką Oyczyznie służyć nie pozwala. Czu- 
iąc się bliskim śmierci, cały swóy maiątek ró- 
wno między trzech synów rozdzielił, trzy tyl- 
ko rzeczy zostawił nad podział, namiot wzięty 
Turkom pod Chocimem, laskę Marszałkowską, 
i Kamienicę w rynku Krakowskim; dwie pier- 
wsze, rysunek trzecicy, leżą koło niego, on 
pokazuie ie otaczaiącym go synom i iakby mó- 
wi: ten ie dostanie, kto się ich godnością doku- 
pi. Wszyscy na nie patrzą chciwie, ale w wy- 
datnćy twarzy Jerzego cóś więcćy iak w in- 
nych się maluie; on też późnićy te wszystkie 
trzy rzeczy odziedziczył; laskę iako Marszałek, 
Namiot iako Hetman, kamienicę iako Starosta 
Krakowshi, a przez zasługi swoie w Oyczy- 
Znie, nieustraszone męztwo, niezgiętą stałość o- 
dziedziczył i sławę. Potrafili go iednak zawi- 
Śni poróżnić z Janem Kazimierzem, pomimo 


iż on tyle razy w sprawie tego nieszczęśliwego 


Króla życie i maiątek łożył, wyzuto go z ho- 
norów; rozgniewany, zebrał woysko swoie, u- 
derzył na Królewskich, i rozsypał ich. Widzę 
go iednak po téy wygranćy składaiącego szablę 
zwycięzką u nóg Króla, który go z dobrocią 
przyimuie. Obok tego obrazu iest portret dru- 
giey żony Jerzego Barbary Tarłownćóy; ona 
wniesła w dom Lubomirskich ten Janowiec w któ- 
rym dziś piszę; na pamiątkę tego niemal w ka- 
żdym pokoiu iest ićy wizerunek. — Ale więcćy 
chluby białogłowom tego domu, przyniesła cór- 
ka Jerzego, i pićrwszey Żony iego Ligezianki, 
Krystyna; dwa razy ią też Malarz wystawił; pićr- 
wszy obraz iest taki: W pośród panien i dzie- 
wcząt służebnych siedzących nad robotą, stoi 
dziecina nadobna; twarz iey z przyrodzenia ży- 
wa i wesoła, przemiiaiącą powleczona iest posę- 
pnością; po nóżkach widać żeby chciały biegać, 
a tylko tupać mogą, bo dziecinę za ićy psoty 
przywiązała do nogi stołowey, poważna i sędziwa 
osoba, Ciotka ićy, Xiężna Kanclerzyna Radziwił- 
łowa, i surowo na nią patrzy. — Na drugim iuż 
co innego. —Wyrosło żywe i niesforne dziewcze, 
a czytaniem xiąg nabożnych, napomnieniami star- 
szych zniewolona, klęczy sama w pokoju przed 


Matki Boskićy obrazem; zapał maluie się w ićy 
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pięknych oczach, z palca iglicą złotą przekłutego, 
zbićra krew piórem, i takićm pismem poprawę 
i wieczną służbę przyrzeka. Dotrzymała słowa; 
wydana za Hetmana Felixa Potockiego, słynąca 
pięknością, wzorem była pobożności i cnot 
wszelkich; nie było nad nią zręcznićyszey w ro- 
botach ręcznych, nie było biegleyszey w muzy- 
ce, a Bogu wszystkie te poświęcaiąc zdolności, 
kościoły Jego zdobiła, o Nim i Świętych Jego 
wiersze składała i śpiewała; dobrych ićy uczyn- 
ków ani wyliczyć można, klasztorów kilka za- 
łożyła; a ićy własny spowiednik życie ićy sze- 
roko napisał; mógł śmiało, bo same cnoty miał 
wyiawiać, — Tak zacna siostra, sławnego miała 
brata; iest obraz iego w naturalney wielkości, 
a pod spodem Katona iSalomona Polskiego przy- 
domki. Stanisław Lubomirski zasłużył na nie, 
tak obywatelstwem, miłością oyczyzny, iako teź 
rzadką mądrością; widzę przed nim stós xiąg 
wielki: na iednćy Przysłowia moralne, na dru- 


gicy Proóżność i prawda, na innych nabożne 
tytuły, anad nim wznosząca się sława wieńczy 
go laurowym i dębowym liściem, wielbiąc w nim 
Pisarza i Obywatela.—I drugi brat Krystyny Hie- 
ronim także ićy godzien; towarzysz Jana trze- 


ciego, z nim tu wystawiony, kiedy pod Wie- 


— 289 — 

dniem przyglądaią się oba wziętey Turkom Ma- 
hometa chorągwi; chlubna radość iaśnieie w o- 
czach Polaków; wstyd, boleść i iakby zdziwie- 
nie, że żyć ieszcze po takićy stracie można, 
wyrażaią twarze kilku schylonych iehców Tu- 
reckich opodal stoiących. — Ale szczególny obraz 
konczy ten zbiór szacowny, (bo żyiących ie- 
szcze Xiążąt Lubomirskich późnićyszy dopiero 
pędzel wystawi) oto wśród ogołoconego przez 
zimę lasu, niedzwiedz rozjuszony, toczy walkę 
z dorodnym haydukiem, iuż zdaie się, że go 
ma pokonać, kiedy zastępuie z tyłu niedzwie- 
dziowi, młoda ieszcze Niewiasta w myśliwskim 
ubiorze, i dwie krucice przykłada mu do uszów. 
Z daleka widać konia przelęknionego, który 
z przewróconemi saneczkami pędem ucieka. — 
Prosiłam o dokładne tego obrazu wytłómacze- 
nie, bo mnie wielce zaiął; taka cała historya. 
Jedna Xiężna Lubomirska miała upodobanie w my- 
ślistwie; wyiechawszy raz na polowanie na nie- 
dźwiedzia, gdy wracała do domu iednokonnemi 
saneczkami, z iednym tylko haydukiem, rozju- 
szony przez strzelców niedzwiedz wypadł na 
nią; kon przelękniony saneczki wywrócił, i u- 
ciekł z nićmi; Xiężna i hayduk zostali wysta- 


wieni na zapalczywość dzikiego zwierza; ale 


wierny i odważny sługa wymówiwszy tylko te 
słowa: „iWościa Xiężno! pamiętay o Żonie mo- 
„iey i dzieciach!” rzuca się do Niedźwiedzia na 
dwóch łapach ku nim idącego, chce z nim wal- 
czyć, i pastwą nawet iego zostać, byle Pani czas 
do ucieczki miała. Odważna Polka godna tego 
imienia i poświęcenia się sługi, opuszczać go 
nie chce, owszem zaymuie się iego obroną. Do- 
bywa parę krucic z za pasa, zachodzi z tyłu, 
przykłada ie niedźwiedziowi do uszów, ina miey- 
scu zabiia. — Doprawdy że ićy tego czynu za- 
zdroszczę.,. Niema zdaie się potrzeby dodać, że 
hayduk na całe życie z żoną i dziećmi dobrym 
bytem opatrzony został, nógłbył nawet nie słu- 
Żyć, ale tak będąc przywiązanym, nie chciałby 
Pani swoićy odstąpić do śmierci, Ale iuż od chwil 
kilku słyszę hałas w zamku, iuź nawet słysza- 
łam i głos Xięcia Marcina, iak z swemi psami 
rozmawiał; kocha ich i pielęgnnie iak dzieci, 
znany też iest w całey okolicy iako naylepsze 
charty maiący; zagorzały myśliwy; prawdziwy 
Post dla niego czas teraznićyszy, w którym się 
nayzapaleńsi od łowów wstrzymuią. O! iuź po“ 
trzeba kończyć, iuż i koło tey sali chodzenie 


słyszę... iuż teź piąta godzina. 
D. 14 Maia we Czwartek. 


Jeździliśmy do Opola na dni kilka, i znowu 


nas Xiąże Marcin do Janowca koniecznie spro- 
wadził, żebyśmy świadkami byli ukończenia pa- 
łacyku; iuż z okien gabinetu mego zupełnie u- 
końnczonym się wydaie, bo wewnątrz tylko nie- 
dostaie mu niektórych rzeczy. Wygrał zakład 
Xiąże Marcin, i niewiem co się to ma znaczyć 
ale iuż kilka razy mówił do mnie, że iuż co 
ten wydatek to wcale nie był na próżno, iak 
mu wiele takowych wymawiaią, gdyż sowiley 
się spodziewa nagrody za koszta w tym celu po- 
niesione; a odbierze ią za moią przyczyną. Do- 
prawdy, że i samćy siebie i tego co się koło 
mnie dzieie, poiąć często nie mogę. 
D. 16. Maia, w Sobotę. 

A! iuż też prędzey śmierci mogłam się spo- 
dziewać iak zdarzonego wczora szczęścia. Kró- 
lewic przyiechał, Królewic iest tu; ten pałacyk, 
ten zwierzyniec wszystko to dla niego, a ra- 
czey dla mnie; bo iuż trudno taić się, on mnie 
kocha, on nie mógł dłużćy znieść moićy nie- 
bytności, i Xiążęta chcąc- mu się przypodobać, 
wynalezli ten sposob zbliżenia go pozornie do 
przedmiotu tak niepoiętego kochania. O Boże! 
do czegoż to mnie przeznaczasz?... Szczęście, 
wielkie szczęście, żeiuż było ciemno iak przy- 
iechał, byliby wszyscy obaczyli móy rumieniec, 


moie 
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moie pomięszanie; byłby ion zbyteczną radość 
w oczach moich obaczył. Jeszcze go nigdy tak, 
dla siebie czułym nie widziałam; co to z tego 
będzie? na czćm się ta miłość skonczy ?.. Do- 
tąd udawałam zawsze, Że nie rozumiem rzeczy 
dwuznacznych które mi mówił, starałam się pil-. 
nie ukrywać to co czuię; ale czyż tak dłużćy 
potrafię, osobliwie teraz kiedy codzień, w ka= 
żdćy chwili widywać go będę, i to przez czas, 
nie mały, bo tu i Królewice bracia iego zjadą , 
wielkie będzie polowanie na zwićrza, umyślnie 
na to sprowadzanego , a ktorego ieszcze niezwie=, 
Źli... Jakże utrudza i męczy ta nieustanna pra- 
ca nad sobą, to ukrywanie uczuć które gwałtem 
dobywaią się z serca, ta niepewność przyszłości, 
ten dalszy los, który raz tak świetnym się wy- 
daie, że się go aż lękać trzeba, drugi raz tak 
ponurym, że aż dreszcz przechodzi; ta boiazń 
skryta czy się nie błądzi, czy się źle nie czyni? 
wszystko to umysł w taki wprowadza odmęt, że 
rozpoznać myśli swoich nie zawsze można. Ze 
bym przynaymniey komu zwierzyć się miała? 
Ale prędzćy umrzeć iak słowo podobne Xiężnie 
powiedzieć; ona iuż dziś kilka razy napomyka- 
ła, że szaloną byłaby ta, któraby miłości Kro- 
lewica dała wiarę, i że iego żona będzie naynie- 
Tom IV. Ner XXIII. - 22 


szczęśliwsza; Xiąże zdaie się że zwierzenia me- 
go unika; prawda, zawsze coś powie takiego, co 
mnie zachęci, w nadzieiach utwierdzi; ale ufno- 
Ścismoićy nie wzywa; zdaie się że tyle polega na 
moim rozsądku i cnocie, iż mu się wydaie, że 
nie potrzebuię rady, i sama naylepiey sobie po- 
radzę; ani wypuszczę z rąk szczęścia które mi 
Niebo podaie, ani tćż naymnieyszćy nie popeł.- 
nię płochości. Bóg więc iedyna ucieczka moia; 
dziś prawie noc całą na modlitwie spędziłam. On 
mnie oświecić, poprowadzić raczy. O! iaka szko: 
da, że tu Xiędza Bodue niema! 
Dnia r8 Maia w wieczór. 

Mamże wierzyć temu co się stało 4 temu co 
się stanie? ia Franciszka Krasihska, nie żadna na- 
wet Xiężniczka, ia będę żoną Królewica, Xię- 
żną Kurlandzką, a może kiedyś i czem więcćy?.., 
ia, tak od niego kochana, że dla mnie zapomi- 
na o Qycu, o nierówności stanów naszych, o 
wszystkiem. O Boże! mocny Boże! czy tylko 
mi się to wszystko nie śniło? Prawdaż to, że- 
śmy poiechali dziś wszyscy po obiedzie do Zwie- 
rzynca. Xiężna wchodząc na schody zle stąpiła, 
i zostać w Pałacyku musiała z Panną respektową 
która zawsze i wszędzie z nami, a Xiążęta, oni 


ia poszliśmy chodzić po lesie; Xiąże Marcin za- 
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trzymał się, żeby pokazać Xięcia Wčzie przygo» 
towania do łowów, Królewic powiedział że cho 
dzić woli, i wziął mnie pod rękę. Długo mil- 
czał, iam dziwiła się temu, bo zawsze wielezwykł 
mówić, szczególnićy tćż ze mną; nareszcie zapy- 
tał się: „Czy nigdy zrozumićć niezechcę, do ko 
go on tu przyiechał, i poco?” Zwyczaiem mo- 
im odpowiedziałam: Że zapewne do Xcia Mar. 
cina, dla zabawy polowania, którą tak lubi.” A 
on iuż ani taiąc się, ani dwuznacznie tłómacząc; 
iak naywyraznićy oświadczył: że przyiechał ie- 
dynie dla mnie i po szczęście całego życia... Zidu+ 
miałam się na te słowa. „Gdzieżby to bydź mo- 
gło? wyrzekłam, Xiąże, czyż zapominasz czem 
jesteś, czem bydź możesz? Królewny dla Cie- 
bie...” — „Ty królową moią, zawołał z zapałem, 
„Tyś naprzód wdziękami zaięła te oczy, a potćm 
„skromnością i cnotą opdnowałaś serce. Nawy- 
„kłem.do tego że mnie szukały inne kobiety, sko- 
„rom przemówił do nich. Ty iedna luboś mnie 
„może więcćy od tamtych kochała, unikałaś mnie 
„zawsze, zgadywać trzeba było co czuiesz; Tys 
„godna pierwszego tronu świata, iieśli Królem 
„Polskim bydź pragnę, to dla tego naywięcey 
„bym to piękne czoło koroną uwienczył...” Jak- 
że ia niemam myśleć że mi się to wszystko Śnie 
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ło?.., Kiedy osłupiałą, odpowiedzi znaleść nie 
mogłam, Xiążęta zbliżyli się do nas. „Was i Nie- 
„bo biorę za świadków, wyrzekł Królewic, iako 
„inney żony mieć nie chcę, tylko tę Franciszkę 
„ Krasińską stoiącą tu przed wami; dla okoliczno- 
„ści łatwych do zrozumienia, żądam sekretu; do 
„pewnego czasu wy tylko o miłości i szczęściu 
„moióm wiedzićć będziecie, a kto mnie wyda, za 
„nieprzyjaciela go poczytam.” Xiążęta kłaniać 
mu się zaczęli, mówić o wielkim zaszczycie, za- 
pewniać że ukryią tajemnicę; szepnęli mi oba do 
ucha: Goódnaś tego! i nieznacznie odeszli. Jam 
ieszcze stała zdumiona, ale nareszcie trzeba by- 
ło oczywistości uwierzyć, trzeba było odpowie- 
dzieć'czułym Królewica wyrazom; musiałam na- 
wet wymówić że go kocham, i to oddawna; i 
zdaie mi się żeć można uczynić takić wyznanie 
przyszłemu Mężowi. Mężowi? znowu odchodzę 
od siebie; czy nie czary to iakie?.,. Ale co sły- 
szę. Północ bić: będzie na Zamkowym zegarze, 
ieśli to sen albo czary, mówią że moc ich o tćy 
godzinie się konczy i znika... Słachaymy... Już 
wybiła dwunasta, a nieskończyło się szczęście 
moie, nie znikła wielkosć., A ten pierścionek 
odmieniony cóżby znaczył ? Miałam od Basi pier- 


ścionek zzłotego węża, w Sulgostowie mi go da- 
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ła; uważał go Królewic, taki sam zrobić kazał, 
wyryto wśrodku na wieki! i wziął móy, a ten mi 
włożył. Tych skromnych Zaręczyn naszych drze- 
wa i słowiki iedynemi świadkami były... I ia te- 
go wszystkiego nikomu, Xiężnie nawet powie- 
dzićć nie mogę; ani Basia, 'co więcćy ani Pań- 
stwo o tém nie wiedzą. Nie poświęcił nikt tych 
pierścionków, nie OQyciec kochany przyszłemu 
Mężowi mnie oddał, nie pobłogosławiła mi Ma- 
tka!.. O!iuż teraz wierzę... nie sen to, ani cza- 
ry; Żal serce ścisnął, łzy obfite z oczów mi 
płyną... prawda... wszystko prawda. 


(Dokończenie w przyszłym numerze nastąpi.) 


IL. 
POWIEŚCI 


O 


SZLACHETNOŚĆ. 


Daleka iestem od zdania tych, ktorzy sądzą, 
że szlachetność na urodzeniu zawisła; polega o- 
na podług mnie więcćy w cnót niśli w naddzia- 
dów paśmie, raczćy w czynach niśli w herbach; 
iednak przyznać muszę, iż ród wysoki zwykł 


nadawać umysłowi i całey postawie człowięka 
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pewne piętno szlachetności, którego nędza i u. 
pokorzenie zatrzeć nieumić, a los iakby pozna. 
iąc po tym znaku wybranych swoich, po krót- 
kićm prześladowaniu wraca im częstokroć da. 
wne dary swoie. — Następuiący przykład, które. 
go świadkiem byłam naocznym, sprawdza ten 
móy wniosek. 

Baron 5... Prusak rodem, z bardzo znako- 
mitey i dawney familii, lecz nie maiętny, przy. 
był do Warszawy z rodakami swemi roku 1795. 
Korzystny otrzymawszy tu urząd, ożenił się z 
dobrze urodzoną lecz ubogą Polką, i w lat kil- 
ka uyrzał się oycem pięciorga dzieci. Te dzieci 
stały się celem troskliwości i zabiegów iego; pa- 
iał w nie szlachetne uczucia, łożył znacznie na 
ich edukacyą. T.udwisia naystarsza z nich, nay- 
godnieyszą się okazywała tey miłości i tych na- 
kładów; iuż w dziesiątym roku mówiła dobrze 
trzema ięzykami, grała nie źle na klawikorcie, 
co więcćy dobrą była i uprzeymą, i nad zwy- 
czay na wiek swóy układną, lDoborem mowy, 
szlachetnością ułożenia, zastanawiała każdego, i 
każdy mówił: znać że Baronówna. — Lecz iake 
że zmienne to szczęście ludzkie, iakże ten los 
bez przerwy się toczy? iak często, gdy iednych 
raduie , drugich zasmuca; gdy iednych podnosi, 
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drugich uniża. Zaszły pamiętne w kraiu naszym 
odmiany, wszyscy Prusacy pozbawieni byli u- 
rzędów. Baron S... tćm mocnićy uczuł tę ko- 
ley, iż żadnego ani posiadał, ani uzbierał maią- 
tku. Niewidząc iuż w Polsce naymnićyszćy dla 
siebie nadziei, udał się do Qyczyzny, szukaiąc 
tam wsparcia i pomocy; żonę właśnie szóstego 
dziecka oczekuiącą, zostawił w Warszawie. Zda- 
wało mu się, że i ią i dzieci opatrzył dostate- 
cznie, ile że był pewny, iż niedługo otrzyma 
w kraiu swoim urząd, i przyszle tu po nich. A- 
le inaczey się stało; przez dwa lata bezskuteczne 
podawał prośby, i chodził próżno za mieyscem, 
a tym czasem rodzina iego do naywiększćy przy- 
szła nędzy. Zona słaba i tyle dzieci maiąca, ni- 
gdzie w służbę iść niemogła; Żadne też z tych 
dzieci ani wiekiem, ani wychowaniem tak uspo- 
sobione nie było, żeby zarabiać na życie; Lu- 
dwisia choć naystarsza dwunastu lat nie miała!.* 
Przedawszy więc co tylko mieli droższego, schro» 
nili się do iednćy izdebki w dworku na Grzybo- 
wie, i tam ledwie chlebem suchym i kartoflami 
z solą, głód swóy zaspakaiać mogli. Nędza któ. 
rćy łaty strojem całym, uczciwe niegdyś ich u- 
biory wubogą odzież zmieniła, dla mnićyszych 
dziatek nawet i łat ićy zabrakło. W takim stas 
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nie, w środku ciężkićy zimy, zgłodniałą, wybla- 
dłą, niemal nagą, odkryły tę nieszczęsną rodzi- 
nę, więcćy ieszcze dobroczynne niśli zamożne 
osoby; rozczulone tym zmian losu żyiącym o- 
brazem, lituiąc się szczegolnie nad młodą Lud- 
wisią, na którćy czole, piętna szlachetności sa- 
ma nędza niezatarła, czyniąc nad siły swoie, tey 
Matce i dzieciom dały w domu własnym przytułek; 
chłopców oddano do szkoły, dziewczęta uczono 
robot i potrzebnićyszych udzielano im nauk. 
Zamiarem tych dobroczynnych osób było prze- 
chować owych nieszczęśliwych do czasu, kiedy 
Baron S..... otrzymawszy nareszcie mieysce, przy- 
szle po nich. Lecz w Prusiech taki był w ów 
czas natłok cisnących się do urzędów, iż ośm lat 
minęło, nim ten skutek pożądany nastąpił. Wich 
przeciągu Pani $..... i troie ićy dzieci straciwszy 
zdrowie wtych dwóch latach nędzy, pomimo nay- 
troskliwszych starań opuściły tę ziemię; przyiął 
ich ciała Smętarz wieyski, w tém samém miey- 
scu, gdzie dała im przytułek dobroczynna ręka, 
leżą tam dotąd pospołu z szczęśliwszemi wieśnia- 
kami... Ludwisia zaś doszedłszy do lat ośmna- 
stu, pomimo nieszczęścia i upokorzenia, zawsze 
prawdziwą szlachetnością przeięta, nie chciała 


bydz dłużey ciężarem dobroczyncom swoim, i 


poszła w służbę. Znaiąc ważność guwernantki 
powołania, a nie czuiąc się zdolną do spełnienia 
go, wolała łatwieyszych acz niższych podiąć się 
obowiązków. Wedwóch domach była Panną słu- 
żebną, a pełniąc dokładnie powinności takowćy 
posady, szlachetnością uczuć, i ułożenia, w o= 
budwóch to sprawiła, że w krótkim czasie nie 
iako sługę, ale iak przyiaciołkę ią uważano; a 
każdy widząc wnićy dobrego urodzenia piętno, 
nie wątpił, że lada dzień wróci do dawnego sta- 
nu. Spełniły się nareszcie te oczekiwania; Baron 
S... otrzymawszy nakoniec znaczny urząd, przy- 
słał po córkę i po synów. Poiechała Ludwisia, 
a gdy w rok potćm doniosła dobroczyncom swo- 
im, (do których dotąd z wyrazami nayżywszćy 
wdzięczności pisuie) że otrzymał obietnicę ićy 
ręki, zacny, młody, maiętny, i wysokiego rodu 
człowiek, nikt, nawet z tych ktorzy ią w nędzy, 
na łasce i w służbie widzieli, nikt mówię, się 


nie zadziwił. 
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ANEKDOTY PRAWDZIWE o DZIE- 
CIACH. 
— ea 


CzvŁość EWUNI1. 


Nie trudno o dowcip u dzieci; ta iskra umysło- 
wa naypićrwćy w ich głowie iaśnieie; wiele też 
mamy ich słówek dowcipnych, odpowiedzi traf- 
nych, mniéy nierównie wyrazów czułości; lecz za 
to więcey by ie cenić należało, Czyż naprzykład 
nie iest szacownieyszym nad naydowcipnićysze 
słowko ,następuiący tkliwey dziewczynki po- 
stępek i odpowiedz:— Ewuni S. w niebytności 
Oyca zrobił się wrzodek za uchem, zbierał się 
właśnie z wielkim bólem, kiedy Oyciec wrócił 
do domu, a witając się z dziećmi gdy kolćy 
na Ewunię przyszła, o cierpieniu ićy nie wie- 
dząc, wziął ią iak miał zwyczay, obiema ręka- 
mi za głowę, podniósł w górę i ucałował ser- 
decznie. Dziewczynka ani pisnęła, ale gdy ią 
Qyciec postawił na ziemi, pobiegła dó drugie- 
go pokoiu, skryła się w kącik, i płakała rze- 


wanie, bo ią naciśniony wrzodek niezmiernie 


bolał. Spostrzegła to Matka, lecz długo wypy- 
tywać się musiała nim ićy Ewunia wyiawiła pra- 
wdę. „Czemużeś nie krzyknęła, i nie powiedzia- 
„ła Tacie?” spytała się rozczulona. „Kiedy mnie 
„całował. ” odpowiedziała dziewczynka. 


DELIKATNOŚĆ STASIA, 


Stasiowi Ł. któremu Bóg nie wiele dał zdol- 
ności umysłu, lecz serce delikatną czułością u- 
posażył, sprzeciwiał się brat młodszy; bićdny 
Staś iak mógł się bronił, prosił go, błagał, nic 
nie pomagało. Nareszcie iuż nie wiedząc iak 
sobie radzić, uczynił mu grozbę, którą (po so- 
bie sądząc) nayokropnićyszą bydz mniemał: 
„Poczekay, powiedział, będą niedługo moie Uro- 


„dziny, nic od ciebie nie przyimę.” 


IV. 

WYJĄTKI DO UKSZTAŁCENIA SERCA i 
STYLU SŁUŻYĆ MOGĄCE. 
——>— 
WIĄZANIE POLKI 
PISMA STANISŁAWA LUBOMIRSKIEGO. 
Przysłowia Moralne 
czyli 
O CNOCIE I O FORTUNIE. 


Treść Przysłowia szóstego. 


JEDNOSTAYNOŚĆ UMYSŁU. 


Ale cóż rzec kiedy wszystkie doczesne do- 
bra i wszystkie życia pociechy odstąpią? kiedy 
nastaną na Żywot nieprzyiaciele, fałszywi po- 
wstaną świadkowie, niesprawiedliwy Sędzia po- 
tępi, kiedy wydrą ci honor, kiedy stracisz ma- 
iętność, dostatki, kiedy ci Piodzice, żona, dzie- 
ci iprzyiaciel umrze. Cóż wtedy począć?.. Ta- 
kim hurmem złego naciśniony, będzieszże ie- 
szcze umysł dręczył? od innych obrażony, na 
"nimże mścić się zechcesz, iiedyne lekarstwo two- 
ie w truciznę zamienisz 2 O nie! niesłuszną by- 


łoby rzeczą, ażebyś srożącemu się losowi, kiedy 
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ci wszystko iuż wydarł, umysł ieszcze rzucił. 
Nie odmieniayże więc nigdy umysłu twoiego, 
niech zawsze będzie iednaki; niech pamięta, że 
choćbyś naywiększe nieszczęścia i straty poniosł, 
zawsze iest pociecha.— Nastaią na żywot twóy, 
ale masz umysł nieśmiertelny, który umrzćć nie 
może: ćmią cię zarzutami fałszywi świadkowie, 
niesprawiedliwy sędzia potępia, ale iest prawda, 
która się późnićy czy prędzćy odkryie, iest Bóg 
który cię iuż niewinnym widzi; giną ci maię- 
tności, ale masz większe bogactwa, cnotę, nau- 
kę, obyczaie; umieraią ci rodzice, mąż, żona, 
dzieci, przyiaciel? ale cóż? kiedy tam idą gdzie 
i ty póydziesz... Niechże więc to cię iedynie 
trapi, co iest cnocie przeciwnego; a tego gdy się 
nie dopuścisz, zawsze iednostaynego umysłu bydź 
możesz, bo ci wszyscy wszystko wziąść mogą, 


ale cnoty żaden. 


Treść Przysłowia siódmego. 


PRAWDZIWE zwY CIEZTWO. 


Gdy innym rozkazywać pragniesz, bądzże so- 
bie posłusznym, a gdy innym podlegać nie chcesz, 
ucz się żebyś sam sobie podlegał; gdy walczyć 
pragniesz, naprzód na siebie zażyi wędzidła; al- 
bowiem żadnóćy nićma mężnićyszćy iako z samym 


sobą potyczki, żadnego chwalebnićyszego zwy- 


cięztwa, iako z siebie samego. Szukasz nieprzy- 
iaciół, w polu się z nićmi potykasz, a w domu 
masz nieprzyiaciela, przeciw któremu woiować 
nie śmiesz; namiętnościami rozerwany i iakoby 
rozdwoiony sam w sobie, ledwie zaczynasz z so- 
bą woynę iuż ustępuiesz; i sam od siebie zwy- 
ciężony, niesławnym poymancem zostaiesz. O! 
iakaż to nieozdobna woyna! Starayże się samego 
siebie pokonać, staw cnoty naprzeciw namiętno- 
Ściom, a sławnićyszym niż z tysiąca innych zwy» 
cięztw wyidziesz, bo człowiek niema większego 
nieprzyiaciela nad samego siebie, on ieden cno- 


ty pozbawić może. 


Treść Przysłowia 6smego. 


MĄDROŚĆ. 


W ślepćy i przepaścistey życia ludzkiego dro- 
dze, któż ziemskiemu pielgrzymowi prawdziwy 
pokaże gościniec? kto mu światłem będzie? Oto 
Mądrość. Ona sama błogosławiona i czysta, ona 
cnot mistrzyni; bez nićy nie możemy ani poznać, 
ani obrać, ani rozeznać, ani strzedz się żadnćey 
rzeczy. Przez nią poznaiemy stan nasz, tayną i 
skrytą wadę, sposobność do czynienia cnoty, czas 
każdćy rzeczy; przez nią obieramy cnotę przed 
wszystkiem, pożytek we wszystkim; przez nią 
rozeznaiemy przysługę bez interesu, przyliażn 
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bez przysady, honor bez próżności, fortunę bez 
niebezpieczenstwa; przez nią strzeżemy się oka- 
zyi do występku, uczuciów niepomiarkowanych, 
człeka obłudnego, zmyślonego przyiaciela, chwa- 
ły ust własnych, sprawy z przewrotnemi, dumy, 
nikczemnego próżnowania, nieuwaźnego podey- 
rzenia, zbytecznćy fortuny.— Gdy ona przewo- 
dnikiem ci będzie, cokolwiek uczynisz, rostro- 


pnością się nazwie. 


Treść przysłowia dziewiątego. 
ŁASKAWOŚĆ. 


Kto się krzywdami nie wzrusza, kto się nie 
gnićwa, ten i sam ma pokóy,i każdego nim obda- 
rza. Gdzie gnićw iest, tam spokoyność ustępu- 
ie, gdzie łaskawość i słodycz przystąpi, pokóy 
zakwita, zgoda się zgromadza; gdzie się zemsta 
knuie, tam obraza rośnie, nienawiść się zapala; 
gdzie łaskawość przewyższy, miłość się rozżarza, 
gniew gaśnie. Jeżeli się zgubienie gotuie, nie- 
przyjaciel się cieszy, blizni umiera; ieżeli łaska- 
wość odpuszcza i uwalnia, nieprzyiaciel ginie, 
przyjaciel się rodzi. —Ten który iadowitym gnie- 
wem zaostrzonych piersi, łaskawością i słodyczą 
nie łagodzi, ten gorszy od dzikich zwierząt, bo 
rozmyślnićy szkodzi; ten który nie sądzi się bydź 
szczęśliwym poki nad nieprzyiacielem się nie po- 


mści, który nie rożumie się bydz potężnym, pó- 
ki niższemu ciężkim nie iest, nie zna wcale co sła- 
wie iego przyzwoite. Wszak Boga przez dobro» 
dzieystwa poznajemy; a zatem ieśli naśladować 
chcesz Boga, daruy urazy, nieprzyiaciołom od- 
puszczay, i owszem dobrodzieystwy ich zwycię- 
Żay. Nigdy wdzięcznićyszym nie iesteś Bogu, 


iak kiedy przepuszczasz. 
BY m KIM E OTEA 


Treść przysłowia dziesiątego. 
Honor. 


Honor iest każdemu skarbem drogim i sza- 
cownym; z nabytego chlubisz się, cieszysz się 
z popartego, nad obrażonym boleiesz; żadne 
dobro tyle ci frasunku nie przynosi, a chceszże 
wiedzieć żeś sam często zabóycą iego, a mógłbyś 
zawsze bydz panem? chcesz wiedzićć iaką śmier- 
cią honor twóy kona, iakim mogłby wiekować ży- 
wotem? Oto pycha śmiercią iest honoru, skro- 
mność zachowaniem jego, Tamta wynosi żeby 
pogrążyła, ta uniża żeby wyniosła; tamta szczyci 
się iiest wzgardzona, ta się ukrywa i iest szukana. 
Pycha przymiot nadęty, córka głupstwa, matka 
niesławy; skromność cnota ozdobna, córka roztro- 
pności, matka honoru; pycha iest cień niczego, 
przepaść zguby; skromność światłem doskona- 

ło- 
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łości, bramą zachowania. Mylisz się więc, iesli 
pychę obroną honoru twego rozumiesz. Ona 
nieprzyiacielem, która cię z niego obićra, ona 
złodzieiem który ci dobre imie kradnie, ona gro- 
bem gdzie grzebiesz sławę twoię; bo nikt kła- 
mliwszym nie jest, iako pyszny o sobie. Honor 
zaś dwoiaki mićwa początek z uczynków i z ust; 
niech pićrwszy ma od ciebie, a drugi od ludzi. 
Ty czyń, a niech mówią drudzy. — 


(Dalszy Ciąg nastąpi) 


y. 
WIADOMOŚCI 
MOGĄCE BYDŹ MATKOM PRZYDATNE. 


— 


LISTY MATKI O WYCHOWANIU CÓREK 
SWOICH. 


LIST DWUDZIESTY DRUGI. 


Mam więc dzisiay rozwiązać zapytanie Two- 
ie, i powiedzieć Ci, kochana Siostro, iakim 
sposobem głuszę próżność w Córkach moich, 
itrzymam ią w klubach rozsądku. Trzeba mi 
się naprzód zastanowić co to jest próżność? 


Tom IV. Ner XXIII. 23 
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Podobno opisać ią można w krótkich słowach, 
zowiąc: źle zastosowaną miłością własną; bo 
czyż nie tego proźnym zowiemy, który wyso- 
ko ceni nie wiele warte przymioty? — Miłość 
własna iest iednćm z naypićrwey budzących 
się w nas uczuć; ieszcze dzićcie w pieluchach, 
już lubi kiedy go chwalą, ieszcze mówić wy- 
raźnie nie umie, iuż dla pochwały co dobrego 
uczyni. Możnaż by tę zdolność umysłu, ten dar 
drogi głaszyć i wytępiać? Broń Boże! straconym 
byłby naylepszy sposób prowadzenia dziecię- 
cia, ale należy strzedz pilnie tego, aby ta zdol- 
ność została miłością własną, nie zaś znikcze- 
mniała przeistaczaijąc się w próżność. Nie tay- 
my się z tem, my Matki nayczęściey do tey 
smutney dopomagamy zmiany; gdybyśmy dzie- 
ci nasze chwaliły iedynie z rzeczy prawdzi- 
wie szacownych, nigdyby próżnemi nie były. 
Ale cóż zyskuie pochwał naywięcćy ? oto pię- 
kność, ubiór, błahe talenta; dziecie słysząc 
to nieustannie, w tych marnych rzeczach mu- 
si wartość człowieka założyć; przeistacza swo- 
ię miłość: własną, zamieniając ią w próżność. 
Chwalmy dzieci nasze z przymiotów, z przy- 
zwoitego i grzecznego ułożenia, z pracowito- 
ści, z przykładania się do nauk, a wpoiemy 
w nie szlachetną miłość własną. Z tych na- 
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wet rzeczy, chwalmy ie wtedy kiedy prawdzi- 
wie zasłużą, i to nie przed obcemi. Wiela 
Matkom mogłoby się przytrafić, co się iedney 
zdarzyło: Miała zwyczay powtarzania przed. 
wszystkiemi dowcipne słówka swego syna, i 
to w iego przytomności, on też raz gdy wie- 
le było gości, tak się odezwał: „Cóż to 
„Mamo? nie opowiesz tym Paniom i Panom 
„com ia dziś rano tak dowcipnie powiedział! ” 
Ale rzecz iest nader prawdziwa, że trudno 
wszystkim zakazać chwalić; bądź nałóg, bądź 
zapomnienie, ia sama która nigdy z błahych 
rzeczy córek moich nie chwalę, nie raz spo- 
strzegam: iż chwalę inne dzieci, z urody, z u- 
bioru, z dowcipu; toż samo od innych osób 
moie dziewczęta spotyka, i im starsze będą, 
tem się to częścićy zdarzać będzie. Złym skut- 
kom podobnych pochwał tak zapobiegam; sta- 
ram się przekonać ie, że nie warto do nich 
żadney przywięzywać ceny. Moia Marynia, na 
przykład, wićsz iaka piękna! zdało by mi się 
rzeczą bardzo naganną chcieć to ukryć przed 
nią; naprzód tę tajemnicę wydaie każde zwier- 
ciadło, kaźdy kto ią widzi, i żal nawet mogła 
by mieć do mnie gdybym ia iedna nie uzna- 
wała ióy urody; mówię tćż o nicy owszem, ale 
iako o rzeczy zupełnie naturalnćy, mówię do- 
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syć często chcąc ią z temi wyrazami oswoić, ale 
powtarzam iey, że te wdzięki nie uwalniaią ićy 
od nabycia cnót i przymiotów, przestrzegam, 
Żeby o urodzie swoićy sama nie wspominała i 
i nie chełpiła się z niey. Romansowe to tylka 
heroiny są piękne a nie wiedzą tego, istotnie 
Żyiące kobiety znaią dobrze kiedy ładne, i wię- 
cey maią od tamtych zasługi, ieśli się z tego 
daru nie wynoszą. Boć piękność tak iest da- 
rem Bożym iak inne; przyiemny ieśli nie ce- 
niony, niebezpieczny, skoro go kto nad wszy- 
stkie przełoży. W takiem przekonaniu chowam 
moię Marynię; Ludwisię ićy siostrę, która pra- 
wie brzydka, ani mnićy kocham, ani mniey 
pieszczę; mówię iey wręcz o iey szpelności, 
ale ią przyzwyczaiam do myśli, że to nie iest 
żadną przeszkodą do szczęścia; jeszcze im też 
nie przyszło ani rązu do głowy, iedney chełpić 
się z urody swoićy, drugiey trapić się szpetno- 
ścią.— Od zbytecznego zaięcia się stroiem i u- 
podobania w nim, tego zwykłego próżności o- 
wocu, mam nadzieję uchronienia ich, naprzód 
przykładem, powtóre wlaniem wnie smaku do 
ważnieyszych zatrudnień. Będą lubiły zaymo- 
wać się gospodarstwem, porządkiem domo- 
wym, czytaniem, każda znich będzie miała 
iakiś talent, gdzież znaydą czas na stroje? wre- 


szcie gust ten naybardziey obudza się w kobić- 
tach kiedy dorastaią, a moie córki od lat dwu- 
nastu, choćbyśmy naybogatszemi byli, nic nie 
będą nosiły, tylko to co sobie same uszyią, 
wyhaftuią, zrobią. To naypewnićyszy stroyni- 
ctwa hamulec; wielu osobom które iuż za- 
smakowały w użytecznóm, w umysłowem za- 
trudnieniu, odpadłby wnet gust do stroiów, 
gdyby nie tylko wymyślić ale zrobić sobie sa- 
ine wszystko musiały; praca ręczna kiedy po- 
trzebna i użyteczna, naywyżćy edukowaną ko- 
bićtę bawi i zaymuie, ale nad błahą i nieprzy- 
datną godzin kilku nie wysiedzi.—- Co się zaś 
tycze talentów, które są iakby na pograniczu 
próżności i miłości własney, te wystawiam cor- 
kom moim, nie iako cel ich edukacyi, ale iak 
miły dodatek. — Jest to stróy którym pię- 
kna osoba się zdobi, żeby ieszcze piękniey- 
szą się wydać, ale nie iest to piękność sama. — 
Tańcować tyle tylko uczyć się będą, żeby przy- 
zwoitego nabrać ułożenia, i zwyczayne umieć 
tańce; nigdy ie na żadne nie wystawię wido- 
wisko; a teraz i potóm zawsze więcey ich ro- 
boty niśli ich talenta zwracać będą uwa- 
gę moię; koszula pięknie uszyta, zawsze 
większą uzyska pochwałę od głowy dobrze wy- 


rysowancy; i dziś i potem więcey daleko cza- 
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su poświęcaią i poświęcać będą robocie, iak 
talentom. Chociaż Ludwisia niepospolitą ma 
zdatność do muzyki, (i cieszy mnie tem mo- 
cno bo temu talentowi nad wszystkie inne pier- 
wszeństwo daię) nie myśląc z niéy robić Ar- 
tystki, przed nikim popisywać iey się nie każe; 
gdyż to sposób naypewnieyszy napoienia dzie- 
ci prożnością ; obcy słuchacze przez grzeczność, 
chwalić muszą choć ieszcze nićma z czego. — 
Ludwisia gra więc dotąd przed nami i domo- 
wemi, nie zmięszałaby się iednak gdyby iey 
i przed obcemi grać przyszło, bo niema pró- 
Żności; wie, że ma do muzyki zdatność, że to 
iest miły, dobroczynny talent, i że obowiązkiem 
iey iest rozwijać go w sobie ile możności; a 
iak ićy siostra żadney w tém niema zasługi, 
że od niéy ładnieysza, tak ona, że gra lepićy 
od niey, kiedy tamta mniey ma daleko wro- 
dzoney zdatności. 
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CIENIE, 


PRZYPOWIEŚĆ. 


W iasnym dniu iesiennym lubiący się za- 
stanawiać chłopczyk, uważał niemal ciągle, cie- 
nie, które ciała rozmaite rzucały; widział iak 
ogromne w długich poranku godzinach, małe 
były i prawie żadne w południe; iak potóm 
rosły znowu i ogromnemi się stawały. Tłó- 
maczył mu światły Nauczyciel tych odmian 
przyczynę, a do tych nauk fizycznych, tę do- 
dał moralną: „Jak cienie od ciał, tak przykro- 
„ści od losu człowieka nieodstępne, raz ma- 
„łe, drugi raz wielkie, wtedy tylko niemal 
„żadne, kiedy szczęście na wysokim szczycie 
„Stanie; lecz to południe trwa krótko, wieczór 
„zaś i poranek długi!” 
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